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Oba wyznaniowe, albo raczej bezwyzna
niowa projenty: o ślubach cywilnych i o rtli
gi i dzieci — razem przedstawił sejmowi gabi
net —ęgiernki, dając pierwszeństwo projektowi
0 ślub* 3h. Zgodne oo do tej taktyki z rządem, 
wszystkie dzienniki ledwo wsprimaeją o pro
jekcie drugim, a pierwszy rizbiercją bardzo 
szczegółowo, kładąc silny naoi-k na takie jego
1 ostinowienie: „§ 28. Bez zezwok-nia władzy 
duchownej me może być dany ślub cywilny 
takim osobom, które z przyczyn obrząduwych, 
czy też z powoau j*.aiegoś zobowiązania nie 
mogą zawrzeć ślubu kościelnego.fa Ten para
graf znacznie osłabia bezwyznaniowe piętno 
ustawy; m żna nawet powiedzieć, źe gdyby 
usunięto złą nazwę u‘stawy, gdyby r&przykład 
dano jej tytuł: „Postanowienia o przedślubnych 
o&iemoiiiach oywiinych“, to już nie mógłby 
przeciw n ej występować żaden religijny czło
wiek, obstający przy zas^dzio, że małżeństwo 
jest Saki amentem. Bo rzeczywiście, skoro bez 
ze .wolenia władzy duohownej nie może być 
zawarty tak zwany „ślub cywilnyM, to wartość 
jego redukuje się do uroczystej w żyty złożo
nej przez nowożeńców urzędnikowi państwo
wemu po drodze do świątyni. Pocluzas tei wi
zyty, ow państwowy urzędnik: wójt, burmistrz 
albo sędzia pyta najpieiw nowożeńców o po
zwolenie kościelne, a następnie zapytuje, czy 
związek ten jest c-ałk em dobrowolny, utrzy
mawszy zaś odpowiedź, ogłasza, iż państwo 
zgadza się na owo małżeństwo, co też proto
kolant zaraz zapisuje i na tern się kończy cała 
ceremonia. Taka zabawka n.komu nie szkodzi, 
a ponieważ urzędnicy utrzymują, że w ten spo
sób łatwiej im będzie prowadzić księyi ludno
ści, przeto po cóż 1 tn w tern przeszkadzać?
I ot< dlatego z miną tryumfującą rozpisują się 
dzienniki o tej ustawie, jako o czomś całkiem 
niewinnem, tylko oszkałowanem przez wrogów 
wszelkiego postępu.

Jednakże całkiem inaczej rzecz się przed
stawi, gdy pierwej pizestudyuGmy ustawę o 
reiigii dzieoi, a potem dopiero spojrzymy na 
ustawę o ślubach oywilnyoh W.adjm o, że Ko
ściół katolicki jest bardzo niechętny ślubom 
mięszanym, w ostateczności zezwala na nie, 
ale zawsze pod warunkiem stanowczym, iż 
wszystkie dzieci bęaą wychowane w reiigii ka 
t&hois _j. Tyuiuzaiein Uai.it.wa o reiigii dzieci 
iuistanawia: „Na.-Beczeń' wszelnich wyznać mo
gą przed zawarciem małżeństwa ułożyć się ze 1 
sobą oo do reiigii przyszłego potomstwu; mogą : 
szczegółowo okreśbó które dziecko będzie na- j 
leżtło do wyznania ojcowskiego, a które do ' 
matczynego; mogą także postanowio, że w sz /s t -! 
kie dzieoi pójdą za matką, rdbo za ojcem, albo j 
nawet że będą zapisane do jakiegoś innego j 
uprawnionego na Y  ęgrzeeh wyznama. Taaa 
ugoda musi być przed ślubem zawarta w urzę- 1 
dzie cywilnym aibo u notaryusza i iuń obo
wiązuje małżonko n naz-fwsse, z tym jedynym 
wyjątkiem, kiedy me Iż ństwo mięszane, ży
dów seo - chrześcijańskie —  stanie się później, 
p.-zez zmianę loLgu jeinkgi z małżonków albo 
zupełnie chrztśc jańmiem, ; 110 zup;łnie ży- 
dcwskiem. W  tym jedynym wypadku przed
ślubna ugoda może być zmieni ma stosownie 
do nowych wyznaniowych stosunków w mał
żeństwie. J eśli przed ślubem ffiie z i warto ża
dnej umowy, a po ślubie fewestya wyznania 
dzieci staje się sporną, to sędzi:, rozstrzyga ją 
na korzyść wyznania oicowskiog. lub ojoow- 
skiej w oli; jeżeli zaś ojciec umarł, albo porzu
cił rodzinę, slbo niewiadomo guz.e się obr&ca, 
matka zaś wychowuj swe azieei, to ona daje 
im swe wyznanie.

Z tej ustawy wynika, ż e : 1) mogą być
stadła na pół chrześcijańskie, na fół nie
chrześcijańskie, u&przykład katolicko-mahome- 
tańikie, albo K&tolioko-żydowskie; —  i 2) dzie
ci mogą należeć do różnych wyznań, zależnie

od amatorstwa rodziców. Otóż na takie zwią
zki mięszane, gdzie jedno z małżonków wc.,le 
nic na'eży do wyznania chrześcijsństiego, Ko
ściół katoiioki bezwarunkowo me pozwala. 
Tcleruje on msłżeńitwa między dwojgiem o- 
sób niejednego wyznania chrześcijańskiego, 
wnzelako dla wszystkmh dzieci żąda wychc 
wania katolickiego. Ta więc powstaje rozdział 
między prawami Kościoła a prawami, które 
teras pamtwo układa. J&ksż więc wytwarza 
się sytuacya ? Kząd pozwala kptoUkowi pojąć 
żydówkę, lub żydowi ożenić się z katoŁ ozką 
i zaleca .m ułożyó się przed ślubem oo do wy
znania dzieci. Z góry wiadomo, że na to nie 
zezwoli żaden kapłan katoiioki; oo do tego, 
nie ma m.jmntej3ae] wątpliwości i nawet rist 
nie będzie próbował przekonać się o tem. Dtp 
diiemr.ieby się fatyg,wał A jednak ślubu 
cywilnego me otrzyma bas ś ■ Ladectwa wlad sy 
ducht wnej, iż nio nie pvze.“ZKadza ^wiązkowi. 
Cóż tedy pozostaje takiej i użno-religijnej pa
rze narzeczonych ? Pozostaje jedno : zawczasu 
ominąć Kośoioł katolicki. Luterauism lub kal- 
wimzrn pozwala nr. wszystko zgoła, więc taki 
katolik, który zechce pojąć ź/dówkę, a za
pragnie umknąć mozaizmu, przejdzie pmrwej 
na protestanckie wyznanie i wziąwszy od pa
stora świadectwo wymagane §-em 28-ym a- 
stawy o ślubach cywilnych, dopiero stame 
do ślubu.

Całe zatem ostrze no wy oh ustaw węgier
skich jest wyłącznie zwrócone przeoiw zasa
dniczym postanowieniom Kościoła katolickie
go; nie przecir prawom duchowieństwa, nie 
przeoiw przywilejom nabytym w ekami, nie 
przeciw jakiejkolwiek y/y łączności stanowiska 
społecznego, lecz przecinko samej reiigii, 
przeciwko jej tandam antom etyoznym. Z ża
dnego wyznania nie wyięto nio, tylko z kato
lickiego. Ono jeauo pocznie setkami traoió 
tych, którzy dla jakich względzików będą u- 
wnżali za wygodne zawiei aó malżeńitwa nie- 
chrztśoij. Asbie i w dz.eoiaoh miec cały zwie- 
rzynieo wyznaniowy.

Owo tedy „równouprawnienie11 .tligijne 
będzie doaouane pogwałceniem zasad katoli
ckich. "Wbzelkie równoUDrawnienie relig’jne 
jest mrzonką j nie dokenają go żadne ustawy 
państwowe, bo pojecie o różnicy wartości re- 
ligii tkwi w ludzkioh umy-słach. Ustawy mo
gą tylko upośledzić j^dno wyznanie, a inue 
wynieść na miejsce naozolue w narodzie, zró
wnać zaś dwóch Iud irzeoh w duszy ludzkiej 
niepodobna. "Więi i te węgierskie ustawy, 
gdyby trwnły caie wieki, nie zdołają wpoić w 
naiód pizekonania, że wszystkie „eligie są 
równie dobre, więc i równo prawne w samej 
swej istocie. Niepodobna, aby się oo do tsgo 
mogli ładzić ministrowie węgierscy, więo jeśli 
widzą w trwałojĆ swych ustnw, to chyba z 
góry godzą się z myślą, iż po wiekach naród 
węgier.-.ki grania s;ę przeważnie protestanckim, 
albo izraeliokim, a tylko m b a cząstka jego 
wytrwa przy katolicyzmie.

Ta perspeirtywa zupełnie tłom&czy ogro
mne wzruszenie, które curaz silniej objawia 
się ni Węgrzech, wśród warstw niezupełnie 
jeszcze przerobionych na bezwyznaniową mo
dłę w ciągu długiego panowano, liberalizmu 
giełdowego.

KOKESPONDENCYE.
Wiedeń w listopadzie.

(Z teatrów).
n.

Burgtcater daje cykl Szekspirowskich dra
matów popołudniu w niedziele —  tu zasługuje 
nr uTTrgę i uznanie, zaznajamia nas z utwo
rami poetów zaniedbanych za życia —  i na tę 
wielkoduszność się godzimy, choćby utwory te 
nieraz nie zasługiwały na przedstawienie. Ale źe 
dyrekoya od czasu do czasu na gwałt chce wskrze
szać dramaty, których śmierć literacką i sceni
czną zadekretowano i którym dawno już wy
prawiono uczciwy pogrzeb, że wywieli* upiory

Halma, Hobbla, Hozenthala i innych, tego jej ; 
ani krytyka, zmuctrona z archiwów wyciągać 
zapylone akta zejścia ze świata nieboczczyków 
teatralnych darować nie może, ani nawet „owi“ 
dob: zy ludzie, którzy na każde chrzciny i na 
każdy pogrzeb chętnie idą.

Jes !r nadworny oszczędza bardzo siły 
swych aktorów, a mając mocLO zastarzały per
sona!, któremu na. ład; ć nie może obowiązków 
uczenia się nowych ról, odwołu je się do ich re
miniscencji z lat dawniej37’ ch. Stare łzy i 
sta^e śmiechy, stare korony j apierowe i s' are 
Jacy z tektury i stare, bard zł stare poślecie, j 
któ-e widywaliśmy i słyszeliśmy jeszcze w sta-1 
rym gmachu na Michaelerj.Iatz, Sprasu zjs- ‘ 
wiają s iŁ przeil nami w jasnem oświetlaniu bi
ją em od pozłoty i m&rinuiu wspanialej sceny. 
Aio Jsomu Fromont i R.sler i Syn puszczy i 
najnędzniejsza z nędzayoh: Fanchon zanadto 
trącą stęcb.iziią i zbt twieuiem, ten pooitszyó 
się może w teatrze Karla, lub w Niemieckim 
teatrze ludowym. Na tyoh scenach dyrekoya 
zanrawdę nie grzeszy ctaroświecczyzną. Tu co 
tydzień rodzi się nowy bohater, umiera jakaś 
zrozprozona koc ^a ika, tu w dwuznacznie]3zych 
ooraz sy .uo-uyach tłum na soenie tancerek, so
wizdrzałów, ajentów, uczonych, oszusanych i 
oszukuiąoyeh mężów, wiarołomnych żon, dobi
jających się onoty kurtyzan, anielskich, głu
pich i wyrafinowany oh, sarmnnyoh i bezczel
nych pokojówek, kamerdynerów rozpiera się i 
potyka z sobą o . drobinę użycia, szalu, śmiechu.

Tu dopmro gra się komedva, wieczna, 
wielka komedya świata. Nie ma tego do pra
wdy mepodobno^o wy; adku, któryby się gdzieś 
zda.zyó nie mógł, jeśli rozgrywa się tylko w 
granicach praw fizycznych, a księżyo nie wy
lecimy, til s z ż Im er z,” może uróść król, z że 
braka mili mer, z idyoty filczof. Potrzeba na 
to tylko i w życiu —  a tern bardziej w teat-ze 
—  naiwności, t. j. pewnej niższości rozumu u 
publiki, a fiły t. j. fautazyi i sztuki u aktora. 
W  tem zużytkować iu niiwnośn przez siłę le
ży wszelkie powodzenie w świeen i wszelka 
wielkość poety, który nas porywi , uiofi i nie 
dajb nam wypaść z illazy. S\ sceny, na któ
rych Romeo i Julu jest utworem niemożliwym 
n „Młynarz i jego dziecię'1 RaupacLa aroydz-e- 
łem, na których płacz, żywy płacz więorj wzru
sza, niż najstraszniejsza grozy pełna sytuaoya 
stworzona przez największy oh mistrzów słowa, 
najgłębszy oh znawców scrot, na których Mo
li ćre będzie radził a Han: wjr&fcj iincskoczex i 
(Jolombma podnosząca nieski&iuuie nogi wy
wołają serdeczny, szczery śm ech. Publiczn :śó, 
owa straszna nieodgadniona w swych za i iłu- 
waniach ga^ziedź. jest też w tta'rze twórczą —  
tylko z nią razem, tylko przez jej serca i gło
wy rzuca największy nawet d,am«ityK swoje 
postacie i zawikłane dzieje sv.uh h komedy* i 
tragedyi. Na] nęksi uawet poeci pisząoy dla 
sceny nie mogli prgirdzaó małymi środkami, 
niby kluczami dla ot siei ar ia umysłów tłumu 
< h ąccgo się bawić.

Ale kiedy wielkich talentów nic staje, 
na tych środkach przecież me zbywa. Możnaby 
suerono rozpisać się o tem, jak się zdobywa 
płaoz i śmiech w parterze niektóry oh teatrów, 
możnaby receptę ułożyć na kształt kuohennych 
przepisów. Bierze lię pani A, który kocha aię 
w pani B, żonie swego przyjaoi da, sprowadza 
się go na „rendea-vous“ w ogrodzie letnim. 
Jeżeli ma być komedya, p>n A  c :eka na de
szczu i zmoczony do uittn klnie na św at . 
kobiety niewierne nawet swoim kocha ikom, 
podozas gdy pani B doskonale bs-wi się z pa
nem C. Jeśn ma być tragedys., mąż dostaje 
przez zagniewaną swą panią pokojówkę 
bdet, który wszystko zdradza i powoduje 
pojedynek, rzeź, morderstwo i t. d. —  
Charaktery stają siij typami Bkamieniałymi, 
fabuła nawet sami je-t tylko warycyą kilku 
wypadków, jedyną rozmaitością jest dekoraoya, 
światło, ogień, krajobraz, taniec, czasem jakiś 
dowcip w dyalogu. Nieiaz myśiedcm o iem na 
przedstawiemauh, w jak ziem położeniu znaj

duje się polski dramatyk, musi on seryo my
śleć, poważny i głęboki mieć humor, Język 
bowiem nasz nakłada wr-zjstkim sztuczkom 
akrobatyoz rym wędzidła, iak żaden noże eu
ropejski. Kalembury źle się u nas udają, a 
dowcipy, o których się Lessing, ten niezrów
nany znawca sceny wyraził, że wynajdują je 
tylko plebejuszowskie głowy (pobolhaf), u nas 

u plebejuszów się nie trafiają. J rst jakaś 
wielka prostota w języku polsLim, która zmu-

Wraoa więc dyrekoya do panoramy i daje 
nana od trzech tygodni co dzień sztukę deko- 
raoyjną: , Bas G-oldlar.d“ (Le pays d'or) z fran
cuskiego Henryka Chivota i Albe.ta Banioo 
w 9 obrazach. Zdaje się. źe ta farsa przezna
czoną jest przez cały sezon zapełniać teatr 
Karla po brzegi. Jest w niej wszystko, czego 
publiczność pewnej kategoryi wymaga: prze- 
dewŁzystHeir ciekawa fabuła, potem widoki 
morza, hotele, wodospady, kopalnie złota, jest

sza jego mistrzów do sięgania ostatnich wyżyn i balet i produkoya na linie —  weioeypedem,
w sztuce poważnej, czy wesołej.

Niemcy inaczej się bawią W e dwa dni 
po premierze obiegają ostatnie kuplety i osta
tnie dowoipy całe miasto. „Skąd ten zwrot ?“ 
pytamy. „ A 1 z „Dragonów11— a to z „EIdoradau 
(„Goldif.nd“; a to z „PoJróży ślubnejM (G-e- 
moinsame Hochzeitsreise). Idziemy do tych 
n iwyoh kopalni dwuztsaczuików, idziemy, aby 
po rai setny się tozczaruwać.

Trudno bo o banalniej zy pomysł, jak 
treść „G imeintchaftliche Hochzeitsreise*, którą 
to nowością tea r Karla przed 6 z órą tygo
dniami rozpi oząl sezon. Dwie pary nowożeń
ców odbywają razem podróż po ślub’e i przez 
nieostrożność wymieniają sobie —  żony. Potem 
szukf ją się przez całe Niemcy, w dol nach i 
gór ih, w stolicach i uroczych schronieniach 
alpejskich, aż trafiaią się szczęśliwie w Wne- 
dmu. Tłum postaci z różnych szczepów nie
mieckich i różnych ouanów roi się na scenie; 
Szwabowie 3awarczycy, Austryacy, studenci, 
obywatele, chłopi, górale alpejscy, przewodnicy, 
kupcy, kelnerzy, przekupki, służące, szynkwrki 
przesuwają się przed oczyma widzów w pstrych 
strojach i w pstrych mówiąc dyalektach. Adolf 
Stolt se, autor tej farsy rozsnuł istny panora- 
mat v idoków w 6 odsłonach, ożywiony wscho
dami i zachodami słońca, burzą, grzmotem i 
deszczem ulewnym, poezęśoi także muzyką —  
Ernesta Reitera.

Utwór nie zadowolmł .ednak publiozno-

jest wreszcie komika płytka cyrkowa i dowcip 
czasem dobiy w dyalogu. Treść obraca się o- 
kolo sprawy spadkowej. W  dalekim zachodzie 
Ameryki zmarł kopacz zł^ta i zo itawił ogromny 
majątek Do tego majątku rości sobie prawo Ed
gar Joliook urzędnik domu handlowego w Anglii. 
W  rzeczy samej powołaną jest j ednak do °padku 
panna Kitty Gibson , która przebywa w Li- 
verpooDkim pensjonacie pani Crokett. UcieKa 
ona z .nstyturu I jedzio do K. aft orni., aby ob- 
jąó w posiadanie miliony. JoLook otrzymuje 
poparcie agencji handlowej, a Dy ubiegł śwoję 
rywdkę w jej przybyciu do kopalni i wysyła 
zasilony znaczną sumę dedyktywów w pogoń 
za panną, z którą w najgorszym razie ożenić 
się zamyśla. Kitty ma jednak swegu ukocha
nego i m mo wszeiiłich przeszkód dostaje szczę
śliwie do celu i wschodzi po odziedziczeniu 
n lionów za mąż wedle głosu swego eerca. 
Otóż farsa kreśli podróż i przygody pa^ny i 
jej przeciwników. Opróuz akeyi ożywionej ta- 
kiemi n. p. epizoaami, jak przejażdżką boha
terki weioeypedem po linie nad Nigarą —  naj
więcej zajął w sztuce balet, w którym nowo 
zaangażowana tanceika Juda Quaizoni odrazu 
zdobyła sobie ogromne uznanie znawców.

Poważniejszymi środkami zdobywać musi 
powodzenie „Niemiecki teatr ludowy11 (Deut- 
sches Yolkstheatner). Dyrettcya tego teatru me
todą niebywałą w Wiedniu ściąga widzów. Co 
tydzień mamy na tej scenie prenrerę —  ber

ści, która widz: iła już dośu podobnych scene- przesady twierdzić m żna, że „ń olkstheauer 
ryi —  (przez cale lato n. p. Yernego Podróż daj® więcej nowośoi, niż wszystkie inne sceny
naokoło ziemi w 80 dniach!) i która domaga 
się także nieco asuyi. Dyrekcya pośpieszyła 
się przeto z wystawieni*m drugiego utworu: 
„Dragoni" („ćie Diagoner") Karola Bossu i 
Edmunda D 6.avigne.

Krotuchwiia ta w trzech aktach jest aość 
We <la i ma rzadką wartość króukuśei, ale nie 
starczy w teatrze Karla Iii odpowiednich na 
przedstawienie takie szalonych jej sytuacyi, 
a y widz uwierzyć w nie mógł. Treść jest 
wzięta z noweli francuskiej i odbywały się na
wet wątpliwości, czy za spółką Bossu i Deia- 
Vigae nie ukrywa się jakiś autor nitmieeni. 
Kapitan Paweł de Fuchy zakochał się w Kle- 
menoyi córce starej wdowy Małgorzaty Aube- 
rive i oirzymu ,e jej rękę. Po szczęśliwem za
łatwieniu sprawy sercowej budzi się w nim 
obawa, że wraz z żoną na barki swe bierze 
niuznośuą jej mataę. Raaby ją najchętuizj 
wydalić w jakiś sposób ie swego przyszłego 
domostwa. Możoby też wyszła za mąż ! Myśl 
jego gotowa paui Aubsrwe spełnić w sposób 
strasznie ssand&iizująoy całe towarzystwo le 
psze. Upodobała sobie bowiem służącego Pa
wia i gwałtem chce go zrooić swo.m mężem. 
Na tem zgoła niepodobnom do piawdy zało
żeniu, na tem komioznem i iebezpieczeństwic, 
w które popadł kapitaa de Fuchy, że stać 
się może zięciem własnego lokaja, zasaaza się 
ouła krotochwila. Oczywiście wypadałoby grać 
panią Aubenve z tym wyrazem i z tą maską 
starości, Łtc a z gory wyklucza wszelką po
ważną mys. o ponownym jg  związku małżeń
skim ; tego aktorka oddać me potrafiła. Nie 
jest ona śmieszną a widz razem z panem kii- 
pLanen. w nicmaiym kłopocie z powodu jej 
spóźnionych pragnień matrymonialnych. Kilka 
postać, śmiesznych, stary pułkownik jęczący 
yod regimentem sv»ej żony, to warzysz: .a Kie- 
menoyi Adryenna, choaząca po rosie boso we
dle systemu Kneippa, me mogą ratować 
zwichniętej w głównym motywie farsy.

wiedeńskie razem. Trudno przy tak wielkim 
popycie zualeśó utwory, które w rzeczy samej 
godne byłyby przedstawienia w poważnym 
teatrze, a jeszoze trudniej aktorom wyuczyć rie 
należycie ról. Najważniejszą przeto osobą staje 
się sufler, a dyrbkeya swoich c-rtystów traktuje 
w sposób tak despotyczny, że każdy wybitmei- 
szy talent żyje w ciągłej z nią kłótni. Pani 
Saadrook, której świetną rokowano przyszłość, 
kumem miewana do rói nie odpowiadających r ;  
temperamentowi, usuwa się, ile może od wy
stępowania. Świeżo przyszło do otwartego 
sporu między słynnym komikiem Teweiem a 
dyrektorem. Dyrektor bez bliższych wyjaśnień 
przesłał aktorowi dymisyę. Tewele odwołał się 
do sądu publiozuości, gazety ujęły się zanim — 
a dyrektor nie ohcąc się naiazić krytyce, zwła
szcza, że słuszność była nie po ego stronie i 
dowiedziawszy się, że Towele otrzymał natych
miast świetne propozycye z Berlina, widział 
się zmuszonym przyznać, że wyrządził krzy
wdę odprawionemu i uprosił jego dalszą dzia
łalność przy teatrze.

Dyrekcya Yolksteati u ma zasługę tę, że 
w czasie naj uiększego upaaku sceny w W ie
dniu, kiedy tylko Burgiheater wyscawmł dra
maty poważne, skupiła liczne grono artystek i 
artystów, stworzyła repemoar, na którego oży
wienie żelazną i bezwzględną wpływała ener
gią i że zdobyła nowo założonemu teatrowi 
jego siaią publiczność. Po silnych rządach za
pewniających byt teatru, należało jednak ccś 
z-.obić także i dia sztuk’ . Nie w padało oglą
dać się wiecznie za Berlinem i Dreznem i —  
Frankf Ui tem nawet! W  W  iedniu zrodzone sztuk. 
Anzengrubeia musiały aż z Berlina przynosić 
awój steui, ei wartości. Jest w tem coś bardzo u- 
pokorzająeego dla Wiedeńczyków. "Wyczekiwano 
reformy od dyrektora Yoinsteatru Ale po 
trzech latach jego pracy okazuje się, że jest 
tylko dobrym —  kupcem. A  kto wie, czy no
wa konkurencja „Raimuudtheatru11 i innych

1)
WOJCIECH DZIEDLSZYCKL.

Ś W I Ę T Y  P T A K
Powieść historyczna.

ROZDZIAn I.

Pan na Sni.
Miasto Sni pobudowano przed niezliczonemi 

wiekami nad Nilem, nieco na południe od Tob 
stubramnych. Dalekiem jednak było od stołecznej 
wspaniałości. Przed półczwarta tysiącem lat było 
zbiorem chat, ulepionych z gliny, a przypominają
cych kształtem staroświeckie u le , albo domki 
bobrów; kilka przedniejszych, przewiewnych, dre
wnianych domów należało do lepszych rzemieślni
ków, albo do urzędników Amenemhy, pana mia
steczka i okolicy. Po środku miasta wznosiły się 
dwie niewielkie kamienne wieże o płaskim dachu, 
połączone z sobą rnurem i laskrawo pomalowane 
kilkoma rzędami ludzkich i zwierzęcych postaci, 
występujących na białem tle i opowiadających 
dla niepiśmiennego oka symboliczną, ale łatwo 
zrozumiałą mową dzieje znakomitego rodu Ame
nemhy, który niegdyś, przed tysiącem blisko lat, 
panował nad Egiptem, choć już dawno wyrzekł 
się wszystkich pretensyi do tronu. Wielka brama 
wiodła przez mur, pomiędzy wieże do wnętrza 
świątyni boga Horusa, który był opiekunem mia
steczka i rodziny pańskiej. Po obydwu bokach 
ś\n iątyńki rozciągał się smętny gaj tamarysKow, 
zasłaniający widok na Nil i mieszczący w sobie

zgrabne domki kilku kapłanów, obsługujących 
boga. Sześć małych sfing o baranich głowach 
leżało dwoma rzędami przed bramą świątyni, 
patrząc sobie nieruchomie oko w ok o, a w głębi 
kilka smukłych palm daktylowycn wznosiło wa
chlarze swoich liści wysoko po nad ciemną zieleń 
tamarysków.

Było to w listopadzie. W ody Nilowe ustą
piły były medawno z poprzed świątyni. Gały 
majdan przed świątynią obrós. trawą, na której 
się pasły białe stadka gęsi, zmięszane z nagiem., 
opalonemi dziećmi i z niezliczonemi a nieu
stannie podlatującemi szaremi gołębiami o szy
jach mieniących się w bwwy tęczy. Tama- 
ryski i akacye rosły z rzadka wszędzie dokoła 
majdanu, a ciemne chaty niełatwo było odróżnić 
od pni drzew, pomimo to, że słońce płonęło ja
skrawo, nielitościwie na wiecznie >ogodnem, agni- 
stem, a bladem niebie Egiptu. Byio już dobrze 
po południu i ostre, jakby nożem odcięte cienie, 
przedłużały się u stóp każdego prze miotu ku 
zachodowi, to jest ku świątyni, ku niewidomemu 
Nilowi i równie niewidomym skałom, tworzącym 
grarncę Libijskiej pustyni. Białe gęsi i psire 
ściany świątyni płonęły nieznośną jasnością. Było 
naturalnie ciepło, bardzo ciepło, nawet gorąco, ale 
wietrzyk, wiejący od północy, zmniejszał moc upału. 
Cicho nie było na majdanie, bo dzieci wrzeszczały 
i śmiały się, ale nie było widać nikogo z doro
słych, cała bowjem ludność z Sni wyszła była 
w pole pilnować zasiewu.

Dwie postacre męskie zjawiły się na majdanie. 
Jedną z nich był Amenemha, pan miasta, a drugą 
lo k  jego niewolnik czarny i ulubiony, wzięty 
w niewolę podczas wyprawy wojennej w głąb 
Airyki, której Amenemha towarzyszył za lat mło
dych. Amenemha był to starzec sicdmdziesięeio- 
letni; jednak tylko liczne zmarszczki na starannie 
ogolonej twarzy świadczyły o jego podeszłym 
wieku, a i tych nie tak łatwo można było dostrzedz 
ua srnagłei, oliwkowej prawie skórze. Na głowie 
miał czarną, ogromną, kędzierzawą perukę, spada
jącą aż na ramiona. Nie miał murzyńskich rysów, 
jednak nos jego był krótki i szeroki, a usta wy
stawały nieco. Z po za szerokich, czerwonych 
warg widać było zęby zbite, lśniące jak kość sło
niowa, ile razy Amenemha mówił, bo te zęby 
były istotnie z kości słoniowej i wstawione. Jedy
nym porostem na twarzy, była krótka, starannie 
na czarno farbowana bródka, podobna do tych, 
które dziś zwiemy hiszpańskiemi, ale te starania o po
wierzchowność nie dowodziły wcale próżności, a były 
koniecznie nakazane przez obyczaj, któremu hoł
dowały wszystkie wyższe warstwy w Egipcie. 
Amenemha był zresztą prawie nagi, a bronzowe 
jego ciało odznaczało się zawsze jeszcze posągową 
piękno; :ią. Wiek go ni- pochylił; skóra nama
szczona wonnym olejkiem lśniła się wszędzie na 
muszkułach; pierś miał szeroką i potężną, i może 
tylko zbyt szczupłe golenie i zbyt płaska stopa, 
przyodziana w sandały hałtowane złotem, nie 
zgadzały się z naszem wyobrażeniem o męskiej

piękności; ale to bvły powszechne znamiona czy
stej egipskiej rasy, którą się Amenemha szczycił. 
Krotka, biała, płócienna spódnica, haftow7ana bo
gato w różn ob arw n e kwiaty i liczne, ciężkie, 
złote i bursztynowe łańcuchy, zawieszone na szyi, 
stanowiły zresztą cały strój Amenemhy.

Toko był czarny jak heban, a słuszniejszy 
i o jakich dwadzieścia lat młodszy od swego pana. 
Był bosy i całkiem n&gi, jeźls nie mam nazwać 
odzieżą białej, płóciennej przepaski na lędźwiach. 
Głowa jego była ogoloną i całe dało namaszczone 
olejkiem, rysy miał wybitnie murzyńskie, a twarz 
tłustą bez wszelkiego porostu. Czoło jego ucho
dziło wstecz silniej jeszcze jak u innych murzy
n ów ; pierś była dziwnie wypukłą, ,ak na mężczy
znę, a dwa wielkie pierścienie z bronzu tkwiły 
mu w uszach. Niósł nad głową Amenemhy wielki 
parpurowy parasol, znak tego, że Amenemha po
chodzi! z krwi królewskiej.

Obaj przeszli majdan milcząc i weszli przez 
i bramę na dziedziniec świątyni, otoczony ciężką, 

jaskrawo pomalowaną kolumnadą i zasadzony 
kilkoma rzędami tamarysków. 1 tu było pełno 
fruwających i gruchających gołębi, a dwa ogromne 
sępy uleciały z płaskiego dachu portyków, gdy 
ujrzały nadchodzących ludzi. Amenemha zosta
wił Toka wśród tamarysków, a sam wszedł 
do świętego przybytku, w głębi podłużnego, czwo
robocznego dziedzińca, którego nie chciał skalać 
obecnością mewolnika.

(Ciąg dalszy noacąjpij.
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zamierzonych assocyaoyi aktorów, nie zepsuje 
z czasem interesu opartego nie na doborowej 
treści i doborowem wykonaniu sztuk ale na 
ich ilości!

Ze wszystkich nowo wystawionych lub 
wznowionych utworów ledwie dwa lub trzy 
mają szanse utrzymania się na scenie a i tym 
grozi przedwczesna śmierć z powodu wyczer
pania artystów. O utworach znanych już da
wniej w Wiedniu (jak „Odette", „Proeesshansl" 
i inne) nie będę wspominał. Trzy jednak pre
miery: „Potopu" (Brccinera i Loewego), „Re- 
wolucyi pałacowej“ (Skowroneka) i „Malarii" 
(Ryszarda Yossa) zasługują na bliższą uwagę. 
„Potop" jest utworem społecznym i kreśli —  
wedle romansu Brocinera 'Radu Gleva“ —  
stosunki rumuńskie, korrupcyę w politycznych 
kołach, oszustwa przy giunderstwach, nieoby- 
czajnośó w życiu prywatnem a wreszcie jako 
zaliczkę w zdawkowej monecie na przyszłość: 
zwycięstwo moralności. Radu Gleva stara się 
o mandat poselski, i jako mąż postępowy i 
uczciwy zwalcza kandydaturę Dymitra Olana, 
zrujnowanego marnotrawcy i właściciela ko
palni, których upaństwowienie podreperować 
ma jego kasę. Obaj kochają się w jednej kur
tyzanie Luoyi. Lucya pieniędzmi wyłudzonemi 
od Orlana popiera GIavę, potrzebującego środ
ków finansowych do swojej agitaeyi. Kocha 
się w niej także poeta Gogu, który w końcu 
zwaryował. Radu Gleva zawczasu poznał się 
na wartości swej koohanki i porzuca ją dla in
nej szczerszej i czystszej miłości, dla Julii, kre
wnej Orlana. Miłość ta nie wstrzymuje go je
dnak od zaciętego występywania przeciw Orla- 
nowi. Zamierza na zgromadzeniu ludowem 
wszystkie jego grzechy odsłonić bezlitośnie, 
gdy w ostatniem wysileniu walki dowiaduje się 
nagle, że Orlan jest —  jego ojcem. Przeoiw 
ojcu zanieohaó musi walki; i kto wie jakby 
się tragedya przedajnośei i wiarołomstwa skoń- 
czyła, gdyby Orlan nie uwolnił syna od dal
szych kłopotów samobójczym wystrzałem z pi
stoletu. Ten środek nie zawiódł. Radu Gleva 
zostaje uwolniony od zapasów z przeciwnikiem 
ojcem i z sobą samym, poślubia Julię i praco
wać będzie zapewnie dalej nad umoraluieniem 
Rumunii. Lucya wyjeżdża z kraju. W  tym ste
ku niepodobnych do prawdy wypadków nie 
ma ani jednego charakteru, nie ma rawet re- 
zonowania wyższego, wyjąwszy chyba kilka 
zdań obłąkanego poety. Radu Gleva sam nie 
wie, czego chce —  a przynajmniej z przedsta
wienia roli przez Kutscherę nie mogliśmy się 
dowiedzieć nio bliższego o jego rzekomo ide
alnym  ̂ charakterze. Utwór pogrzebano naj- 
solenmej, mimo, że Brociner, jako fejletonista 
Tagblattu i sympatyczny powieściopisarz liczy 
wielu przyjaciół w prasie tutejszej, która goto
wa była trupowi wlewać życie i przez czas 
jakiś wlec go po świecie.

Nie lepiej powiodło • się innej nowości: 
„Malarii" Yossa. Yoss obdarza niemiecki teatr 
corocznie dwoma lub trzema utworami, w któ
rych teza jakaś moralna, zajmująca społeczeń
stwo i technika sceniczna, zgrabne kończenie 
aktów i podkreślanie poszczególnych scen zastą
pić mają żywe postacie, możliwe zajścia, a 
przedewszystkiem zasłonić brak szczerego kon
fliktu. W  „Malarii" autor wraca do kwestyi 
wiarołomstwa w małżeństwie, tylekroć już oma
wianej. Książę de Lima pojął młodą dziewczy
nę, kochającą hrabiego Sandra i nie mogącą 
kochanka pojąć dla swego i jego ubóstwa. Hra 
bia Sandro jest przyjacielem księcia i naduży
wa jego ślepego zaufania Owocem jego sto
sunku z księżną jest syn Glino, którego książę 
uważa za swoje dziecko. Zapóźno księżna de 
Lima spostrzega, że jej uwodziciel nie był wart 
miłości a mąż jej na pełną zasługuje cześć. 
Stara się wszelkimi sposobami oddalić z do
mu hr. Sandra, skłania go do ożenienia się. 
Niestety żona odumiera Sandra, zostawiając 
mu małą córeczkę Anninę, którą cddąje ojciec 
do klasztoru na wychowanie. Dwadzieścia lat 
minęło od zawarcia małżeństwa ks. de Lima.

Hr. Sandro bawi prawie bezustannie w 
jego domu, wtrąca się w kwestye wychowanie. 
O-ina i otacza go większą niemal opieką, niż 
sjm książę, który zatopiony w studyach o 
malarii w bagnach włoskich nie widzi i nu 
słyszy nic, co się do koła niego dzieje. Tą sy- 
tuacyą dramat się zaczyna. Ekspozycja zazna
jamia nas z figurami głównemi dość foitunnie. 
Annina piętnastoletnia powraca do domu z 
pensycnatn i bawi się z Ginem jak dziecko. 
Książę zamyśla z tych dwojga zrobić parę. 
Plan spada na księżnę jak piorun z jasnego 
nieb*; oponuje namiętnie i zdradza się w 
szale. Książę dowiaduje się, że ma mrdaryę 
najstraszniejszą we własnym demu. Ją teraz 
musi zwalczać a nie wyziewy p ntyńskieh ba 
gien. Założenie dramatu byłoby dobre, gdyby 
Yossowi udało się w dalszych czterech aktach 
jakąś rozsądną przeprowadzić ideę. Ale coż 
robi jego książę? Zrazu zmusić chce żonę do 
rozwodu i ślubu z hrabią Sandrem mimo jej 
nienawiś i ku niemu. Ale gdy się żona opiera 
a o pojedynku myśleć nie może, bo zdaniem 
jego, słusznem może, nie jest to saty: fakeya, 
ale al&rm na wywołanie skandalu, który by 
ubić pragnął, przeto postanawia poświęńó się 
dla szczęścia Gina i swojej żony. Kocha on i 
dziecko, którego ojcem nie jest i wiarołomną 
jego matkę, choć przebaczyć jej nie chce mimo 
zaklęć. W  miłości tej zrodził cudacki plan 
uratowania sytuacyi. Wyjeżdża na wieś do 
miejsc zabagnionycb, stara się nabawić choro
by i umieraiąoy wraca, aby Ginowi opowie
dzieć tajemnicę jego pochodzenia, naturalnie w 
takiem zabarwieniu, że matka wychodzi na 
męczennicę, mąż na tyrana, a wiarołomny przy
jaciel na człowieka szlachetnego. Przybywa w 
sam czas, aby Gina powstrzymać temi wyja
śnieniami od pojedynku z hr, Sandrem, które
go złe języki głośno pomawiają tymczasem o 
stosunek z jego matką. Ten pojedynek syna z 
ojcem w perspektywie, ecena, w której księżna 
Cesano mszcząca się na matce Gina, że wstrzy
muje go od miłostek z nią, brutal nie oskarża 
ją przed synem, wreszcie całe rozwiązanie u 
myślnie zamówioną chorobą śmiertelną i kłam
liwie sentymentalnemi wyjaśnieniami księcia 
de Lima, —  wszystko to jest jednakowo wstrę
tne, jednakowo niegodne poważnego autora, 
za jakiego przynajmniej nowelistę Yossa w 
Niemczech powszechnie uważają.

Prawdziwie wesołym był, choć nie bar
dzo oryginalnym i trwalsze też uznanie zdo
był tylko dramat Skowroneka „Pałacowa re
wolucja". Dr. Neuland redaktor i publicysta 
skrytykowawszy surowo literackie dzieła pro 
fesora Weibrechta, nieszczęsnym zbiegiem o- 
koliczności poznaje jego ciarująeą córkę Liii, 
przed którą traci swój rozum krytyczny. Liii 
kocha go i wszystko poszłoby dobrze, gdyby 
nie matka pani Eugenia Weibrecht, która da
rować nie może doktorowi jego krytyk. W  y- 
wozi córkę do Drezna. Dr Neuland przysiągł

szy swojej Liii wierność, jedzie za nimi. Po
tem i profesor Weibrecht się zjawia, podmó- 
wiony przez przyjaciela, aby złamał upór żony 
i okazał się raz panem domu. Przez dwadzie
ścia pięć lat dzierżyła pani Eugenia ster domu. 
Wreszcie zdecydował się raz profesor na krok 
energiczny i i o  jest — rewolucya pałacowa. 
Bierze on w obronę swoją córkę i dr. Neu- 
lauda i przeprowadza zgodę ze swoim przeci
wnikiem literackim. Epizodyczne postacie zwła
szcza redaktora Findeisena i akademika A l
freda Weibrechta (syna profesora) nie mało 
ożywiają akoyę. Wieczór tej premiery dla ni
kogo nie był straconym. Niestety, o innyoh 
tego powiedzieć nie można! Dr. II.

MAŁY FEUETON.
Ć Co m a ł ż e ń s t w o  z d z i e w c z ą t  r o b i !

(Monolog Gawalewioza.)
Była śliczna, świeża, hoża,
Istne cudo, nie dziewczyna,
Rumianintka, niby zorza,

(w skażając na oczy)
Tutaj habry, (wskazując na usta) tu kalina; 
Włosy miała jak okrycie,
Na dwa łokcie każda kosa,
Rączka tycia, nóżki tycie,
A  tu w pasie — istna osa.

Gdy się śmiała, to się zdało,
Ze słowiki się oz wały,
Bo się na niej wszystko śmiało,
Smiaó się musiał z nią świat cały !
A  gdy ząbki pokazała,
Ot t«k.. perły do nizania!
Płeć ?... jak lilia.., Jak się zwała ?... 
Jakżeby też jak nie Mania !

Więc wzdychali za tą Manią 
I chodzili jak maniaki,
Aby tylko pat-zeó na .nią.
Wierszy miała album (pokazuje) taki!

(z grymasem lekceważenia)
Co tam wiersze !... to nie przecie,
To już samo s'ę rozumie,
Każda panna w całym świecie 
Musi wiersze mi ć w albumie.
Wiersze, kwiatki w danej obwili 
Zwyczaj pannom składać każe —
Ale za nią s;ę włóczyli 
Fotografy i malarze!...

Gdy na wieczór szła, bywało —
Cały świat się przy niej kręoi,
Ma przy sobie młodzież całą,
I studenci, nie studenoi,
Mł( dzi, starzy, łysi, siwi 
Ślepi nawet się kochali.
Nawet ślepi!... was to dziwi?
Widać, żeście jej nie znali !...

(z zachwytem)
Była wiotka, była śliczna,

T-^a słodka, eteryozna;
<Jo za główka, oo za szyjka!
Smukła, cienka, jak lilijka,
Co rozkwita w letniem słońcu, —
Idealoa, poetyczna,
Jednem słowem : śliczna, śliozna! —

(z ubolewaniem)
No i z& mąż wyszła w końcu!...

(wzdycha)
Wyszła ! — ohodzi w jarzmie złotem...
Na to każda się spesobi,
Lecz nie każda myśli o tern,
Co małżeństwo z dziewcząt robi!...

Była wiotka, niby płonka,
Ltue ptaszę, istny kwiatek,
Niby jasny promyk słonka,
A  przejrzysta, jak opłatek —
Dziś? . co za metamo:foza!...
Eterycznośó się rozwiałs,
A  z poezyi sama prosa —

(z komiczną gracyą)
W  dynię wzrosła lilia biała !...
Przez ten czasu przeciąg krótki 
Poznać jej nie można więcej.
Na tej szyjce jej dziewczęcej 
Już narosły... trzy podbródki!...
Siedzi na wsi zakopana,
Kury sadzi, masło waży 
I z paehciarzem się od rana
0  kwaterkę m’eka swarzy.

(dyskretnym szeptem)
Tak utyła, no, i zbrzydła,
Ziu bez śladu znikł wdzięk cały;
Sery, masło i powidła 
To jej dzisiaj ideały!...
Chodzi, brzęcząc pękiem kluczy,
Ona, co marzeniem była...
Teraz na wsi gęsi tuczy
1 na jarmark je posyła;
Między kuchnią a oborą 
Kręcąc się wciąż po podwórku..

(z westchnieniem)
Ha, cóż chcecie!., ma siedmioro!...
A  najstarszy już w mundurku!..

(jakby w zamyśleniu)
Cały tuzin będzie może...
Biedna Mania!... co za zmiana!
Z gołąbeczka, żal się Boże —
Dziś kokoszka skłopotana;
Pracy, zajęć ma bez miary,
Czas jej czoło w zmarszczki żłobi...

(z oburzeniem)
Nie, doprawdy, me do wiary 
Oo małżeństwo z dziewcząt robi!...

KRONIKA.
Lwów 5 grudnia.

Pani Namiestnikowa, Marya hr. Badaniowa, 
wraz z córką wró iła wczoraj po dłuższym pobycie 
w Wiednia i Krakowie do Lwowa.

Z uniwersytetu, p. Samuel Syrup, rodem z No
wego Targu, ( trzymał na Uniw. Jagiell. stopień dra 
praw, za i p. Ma yan Szczęsny Pertafe, rodem ze 
Stanisławowa, otrzymał stopień dra wszek nauk le
karskich. —  Minister oświaty zntwierdził uchwałę 
kolegium prtfesnrów wydziału lekarskiego Uniwer
sytetu Jagiell, dopuszczającą dra Fr. Sroczyńskiego, 
na prywatnego docenta okulistyki.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykanta konceptowego Namiestnic
twa Tadeusza Jastrzębiec St-zeleokiego i prakty
kanta sądowego Józefa Raymunda Schmidta auskul- 
tant-imi sądowymi. —  Sąd krajowy wyższy w Kra
kowie zjmianowił praktykantów sądowych: dr. Sta
nisława Kazimierza Nowaczyńskiego i Henryka Ja- 
chimskiego ausbultantami sądowymi dla swego o- 
kręgu.

Wiadomości dyecezyalne. Gr- kat- d j ecezya 
przemyska : Kanoniczną instytucyę otrzymali .księża : 
Sylw. Baraniecki na Pianowice i Jakób Borlcowski 
na B gnowate. - -  Odznaki kanoniczne otrzynhał ks. 
Jan Malarkiewicz.

Miri m, p. Zenon Przesmycki przyjeżdża do 
Lwowa w połowie b. m. i wygłosi w dniach 15go, 
18 i 20 bm. w wielkiej sali ratuszowej szereg od
czytów na dochód lwowskiej „Czytelni akcdenj ickiej".

Tytuł seryi odczytów brzmi: „Najnowsze prądy w 
pcezyi literatury europejskiej, Literatura belgijska". 
Zapowiedziane odczyty rozbudziły wśród sfer na
szego grodu wielkie zainteresowanie. Bilety będą już 
niebawem do nabycia.

Rocznica- Stowarzyszenie „Sfeału" we Lwo
wie urządza wieczorek muzyczno-deklamacyjny we 
czwartek dnia 7 grudnia ku uczczenia 63 rocznicy 
powsiania listopadowego 1831 r,, oraz pamięci Ada
ma Mickiewicza.

Z Koła literacko-artystycznego we Lwowie.
Mali „koliści" będą święcili uroczystość św. Miko
łaja jutro we środę 6 bm. Początek o godziuie 6t j 
wieczorem. Milusińscy m gą przybyć tylko w towa
rzystwie rodziców lab opiekunów. Lista dla członków 
„Krła" otwarta.

Koncert. Dowiadujemy się, że na koncercie, 
który odbędzie się w sali „Sokoła" 10 grudnia na 
gwiazd!ę dla dziatwy służby kolejowej będzie sr- 
cyl siążę Salwator, p. Namiestnik, rodzina komende
rującego i wiele innych wybitnych esób. Koncert 
ten zapowiada się świetnie.

Stypendya Kuratorya fundacyi stypendyjnej 
im. W . Siemieńskiego nadała opróżniane stypendya 
po 100 złr. Karolowi Jezierskiemu, uczniowi Illgo 
roku seminarynm nauczycielskiego w Tarnopolu, 
Michałowi Szmiglowi uczniowi I-go roku semina- 
ryum nauczycielskiego w Tarnowie i Benjanimowi 
Motyce, uczniowi Igo roku seminaryum naucz. męsk. 
w Krakowie.

Margrabia Bacquehem, który przy rozpoczęciu 
prac nad powszechną wystawą krajową, zaproszony 
był na honorowego prezydenta wystawy, uważał za 
stosowne złożyć tę godność h'norową, gdy w skła
dzie nowego gabinetu zamienił tekę handlu na tekę 
spraw wewnętrznych. Uwiadomione o tem prezydyam 
komitetu wystawowego nie przyjęło wszakże rezy- 
gm cyi margr. Baęuehema i w piśmie podnoszącem 
zasługi jego, jakie na stanowisku mimstra handlu 
krajowi i wystanie oddał, prosiło go o zatrzymanie 
honorowej prezydentury, a oraz dalsze popieranie i 
zwiedzenie wystawy. W  odpowiedź na tę ponowną 
prośbę zatrzymał p. minister nadal godność prezesa 
honorowego, zapewniając w odnośnem piśmie, że i 
na nowem swem stanowisku zachowa jak najwięk
szą życzliwość dla wystawy i nie omieszka przybyć 
w roku przyszłym na wystawę, „aby na niej podzi
wiać rozwój Galicyi, uzyskany wytrwałą pracą i po
stępami w kierunku gospodarczym i cywilizacyjnym, 
które otwierają nadzieję o wiele świetniejszej przy
szłości".

Za duszę Śp Matejki odbyło eię nabożeństwo 
żałobne w Złoczowie. Baw ąoy tam od tygodnia ra 
rekolekcyach ksiądz Stanisław Załęski, wygłosił 
prześliczne kazanie o życiu i pracach mistrza, pod
nosząc religijny i narodowy kierunek jako główną 
zasługę.

Wystawę szkiców tak W dziale malarskim 
jak i rzeźbiarsb m urządza lwowska Reprezentacja 
sztuk pięknych. Wystawa otwartą zostanie około 15 
grudnia.

W  tym czasie nadejdzie także z Monachium 
iezna kolekrya utworów naszych artystów, które 

Reprezentaoya pozyslała z ostatniej międzynarodo
wej wystawy w Monachium.

Ubiegłej niedzieli W wielkiej sali kasy oszczę
dności odbyło się posiedzenie sekcyi powszechnej 
wystawy krajowej (p aea kobiet) Zebranie zagaiła 
przewodnicząca p. PolanoT ska, poczem udzieliła gło
su referentowi sekcyi p. Lewickiemu, który przed
stawił program działalności sekcyi. W  dysku- 
syi, która się nad programem tym wywiązała, 
zabierali głos : dyrektor Marchwicki, sekretarz Star
kę], p. Machczjńflic, p. Niedziałkoweka, inspektor 
Baranowski, p. Lcngc h mpsówna i p. Gostyńska. 
Po dwugodzinnej rozprawie projekt p. referenta przy
jęto en bloc. Następnie aprobowano odezwę do dele
gatek powiatowych i miejskich; podzielono sekcyę 
na ws hodnią, która obejmuje działalność w 49 po
wiatach w Galicyi wschodniej i na zachodnią mają
cą działać w 25 powiatach Galicyi zach dniej; wre
szcie upoważniono p. przewodniczącą do porozumie
nia się w sprawie utworzenia komitetu zachodniego 
z paniami w Krakowie. W  końcu otrzymała za
twierdzenie zebrania ułożona i uzupełniona j rzez re
ferenta lista delegatek. Powzięte na sesyi tej u hwa- 
ły są podstawą dla dalszych prac sekcyi X IX . Ko- 
misye zbierać się będą dwa razy na mieniąc u swo
ich przewodniczących i przystąpią do wykonania 
progra-.r u.

Prezentę na opróżnione gr. kato1. probostwo 
regiae collationis w Tehuczy nadało Namiestnic
two ks. Michałowi Mytule, dot. gr. bat, proboszczo
wi w Russowie.

Głodne dzieci- W  piątek 8 b. m. odbędzie się
w sali Sokoła koncert na dochód „Głodnych dzieci" 
ze współudziałem najwybitniejszych sił artysty znych 
m. Lwowa.

Światło elektryczne zajaśniało wczoraj spo
sobem próby na wzgórzu stryjskiem; od dziś każde 
go wieczora oświetlać ono będzie plac powszechnej 
wystawy kiajowej.

Ze stowarzyszeń. Na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa akademickiego „Lwowskie Kółko far
maceutyczne" odbytem dnia 1 grudnia rb., wybrani 
zestali do wydziału na rok 1893/94: Prezesem Er
nest Mańkowski, zastępcą Julian Prokesch ; sekre
tarzem : Franciszek Goettinger, skarbnikiem Mau
rycy Beschloss, bibliotekarzem Oswald Kimelman. 
Wydziałowymi: Samuel Fuchs, Jan Hydzik, Samuel 
Katz, Grzegorz Krjśko, Adolf Metalb, Władysław 
Szalbot, Dawid Tobias ; zastępesmi: Jan Łukasie-
w icz, Bronisław Sokołowski, Izydor R  zenbaum, 
Ignacy Zilz.

Sejm galicyjski, jak donoszą z Wiednia, będzie 
zwołany dopiero po świętach Bożego Narodzenia, 
prawdopodobnie dnia 28 grudnia.

Atleta p. Wł Pytlasiński podczas wczorajszej 
prcdukcyi pokonał r smburskiego swego rspółzawo- 
dnika p. Niomana. Licznie zgromadzona publiczność 
nagrodziła zwycięzcę hucznymi o’ hskami.

Z Warszawy donoszą : „Teraźniejszy jenerał-
gubernator warszawski idzie coraz śmielej i coraz 
wyżej w przy właszczaniu sobie ju yzdyk^yi duchow
nej i innych praw, których nie posiada. Dotychcza
sowy porządek znoszenia się biskupów ze Stolicą 
św. jest ten, że biskup, gdy potrzebna dyspensa lub 
inne gratia, pisze prośbę do Rzymu i przesyła do 
ministerstwa petersburskiego; minister zapytuje ko
legium duchowne, czy żądana łaska nie należy do 
praw biskupich i —  po odpowiedzi kolegium —  
przesyła prośbę do Rzymu. Ani namiestnik Króle
stwa Polskiego rie miał, ani jenerał-gubernator war
szawski nie ma prawa decydować w toj materyi i 
dotychczas nie było przykładu, żeby oni kiedykol
wiek decydowali. Teraz jednak, gdy jeclm z bisku
pów Królestwa Polskiego napissł prośbę do Ojca 
św. o dyspensę cd pewnej przeszkody małżeńskiej, 
drugą o przedłużenie odpu-:tu dla jednego kościoła, 
jenerał Hurko obie preśby, zamiast przesłać do Pe
tersburga —  jak powinien — zwrócił biskupowi 
z oświadczeniem, że na odpust on się nie zgadza, 
a dyspensa żądana sprzeciwia eię prawom pań
stwowym. Działo się to w lipcu roku bieżącego. 
Czy biskup korzystał z przysługującego mu prawa 
i prośbę przesłał wprest do ministerstwa ? — nie 
wiem.

Z Czerniowiec nam piszą: Długo oczekiwany 
przez perafian czerniowieekich dzień wreszcie nad

szedł, nowomiauowany proboszcz fes, Józef Schmid 
przyjechał. Radością prawdziwą przepełnione były 
serca nasze, kiedy wielka liczba osób zebrała się 
na dworcu, by powitać sw go nowego pasterza. Kto 
tylko dobrze rozumie, jak c:ęźkie położenie jest ka
tolików na Bukowinie, jak oni ze wszystkich etron 
bywają nagabywani, jak tu różnorodne czynniki we 
wszystkich stanach i sferach na to wpływają, aby 
ich oderwać od katolickiej a do całkiem obcej 
wiary przyciągnąć, kto wie, że i w łonie naszych 
katolików dotąd oie było łączności i zgody, ale za
rzewie nieporozumień a nawet nienawiści, zwłaszcza 
narodowościowej, ten wielką wagę przywiązuje do 
osoby proboszcza tutejgz- go. W  nim życie kato
lickie koncentrować się, od niego łączność i spójnia 
po wszystkich rozlegać się winny. Na pierwszą 
wiadomość o mianowaniu ks. Schmida proboszczem, 
niektórych opanował niepokój. Ks. Schmid jest po 
ojcu Niemcem, a na Bukowinie Niemcy katolicy na
wet są względem Polaków wrogo usposobieni i dy
bią, by nns wynarodowić, Tg okoliczność jedni k 
napawa nas^ otu <bą, że dostaliśmy kapłana świa- 
tłego, pobi żnego i o sprawy Kościoła gorliwego, 
który po nad WBzystkiemi partyami stanie, i wyższy 
umysłem i powołaniem, jako pa terz żadnej różnicy 
między owieczkami nie uczyni.

Witało go nu dworcu spore grono osób, a na 
czele wszystkich nasz burmistrz p. Antoni Stawczan 
Kochanowski. Witał go jako parafianin, witał go 
jako pierwszy obywatel miasta, życząc mu błogo
sławieństwa Bożego w wypełnieniu tak trudnego 
stanowiska. Ks;ąlz proboszcz Sahmid odpowiedział 
w niemieckim języku krótko i jędrnie. „Nie bez 
obawy mówił, zbliżałem się do tego miasta, gdzie 
z woli Boga poruczono mi pieczę nad parafianami 
katolickimi. Pomny słów naszego Mistrza i Zba
wiciela, który rzekł do uczniów swoich, zanim ich 
na świat wysłał, że będą was prz’ śladów, ć i nie- 
nawidzieć dla imienia mrgo, wiedziałem, że mamy 
i w tych tak ciężkich czasach niep z jaciela, który 
i tu w ukochanym przezemoie kraju ojczystym 
sweje panowanie rozszerzył, a tym jest obojętność. 
Ale obawy moje po troszę ustępują, widzę bowiem 
i przekonoję się, że wiele jest w tym kraju Berc 
szczerze katolickich". Następnie w imieniu Polaków 
w języku polskim powitał ks. Schmida prezes pol
skiej czytelni ksiądz Jan Fischer, wyrażając ra
dość z zamianowania jego osoby proboszczem, i 
ufność z jaką oddają eię wszyscy pod przewodni
ctwo jego jako pasterza, prosząc, by nad nimi, 
którzy większą część jego parafian czerniowieckirh 
wynoszą, swoją ojcowską opiekę i pieczołowitość 
roztoczyć zechciał.

Pani Wisłocka witała go w imieniu koła pol
skich pań na Bukowinie, p. Kołakowski w za
stępstwie „Sokołów*. Krótkiemi słowy po polsku 
podziękował fes, Schmid, przyrzekając ile sił starczy 
dla dobra katolilów Polaków pracować. Szereg 
długi powozów p toczył się ku miastu uwoźąc pro
boszcza do kościoła parafialnego, gdzie znowu w 
niemieckim i polskim języku miał ksiądz proboszcz 
do swoich parafian przemowę.

Z Tarnopola pi-zą nam : W  mieście nuszem 
panuje ogromne oburzenie na Rusinów ; przyczyną 
jego jest sprawa obsadzenia tutejszej gr.-kat. pa- 
lafii. Sprawa ta, z której „twardzi" Rusini chcieli 
zrobić kwestyę pol;tyczną i ukuć z niej broń prze
ciw Polakom, tozogniła wielce wszystkie umysły. 
Byłbym może o niej nie pisał, bo zdaniem mojem 
najlepiej ran nie rozjątrzać, ale gdy to już uczy
niło D iło  i razem z nim moskalofiiski Hałyczanyn, 
poczuwam się do obowiązku zapoznać czytelników 
Przeglądu z całą sprawą i Rprc.sti wać fakta podanB 
f łszywie prztz oba te pisme.

Jak wam wiadomo, wskutek różnorakich nie
porządków w Radzie miejskiej, reprezentacyę naszą 
rozwiązano i rządy miasta objął w lipcu z. r. ko
misarz rządowy ~. Boi. Studziński. Podczas jego 
urzędowsn:a zmarł tutejszy proboszcz ruski fes. 
dziekan Fortuna. Po jego śmierci gr, kat. konsy- 
storz rc zpisał kenkurs i w 4 tygodnie po upływie 
konkursu przysłał zarządowi miejskiemu terno do 
wyboru i zatwierdzenia. Na piorwszem miejscu tej 
propozycji umieszczony był fes. Dżułyński, dotychcza
sowy proboszcz w Ł pszy ie, przezacny kapłan, 
prawdziwy sługa Chrystusa, który całe swe życie 
p:święcił pracy na niwie wiary. Jest on jednym 
z założycieli Towarzystwa św. Pawła Ap., które 
tyle dobrych owoców wydało na Rusi; za jego sta
raniem odbyło się mnóstwo misyi i refeolekcyi w 
kraju dla księży gr. kat. obrz., on wreszcie jest 
autorem i wydawcą y ielu książeczek misyjnych i 
wydaje i redaguje „Posłannyka". Lecz przezacny 
ten kapłan nie podobał się naszym Rusinom. W ie
dzieli oni dobrze, iż ks. Dżułyński nie będzie za
bawką w i. h rękach, lecz że wierny nauce Chry
stusa, nie nienawiść, 1 ez zgodę krzewić będzie 
między obu narodami. Nie na rękę to im było, 
gdyż w mętnej wodzie, wś'ó;i ciągłych swarów i 
kłótni łatwiej im łowió ryby d li siebie, dlatrgo też 
ile im i-ił tylko starczyło rozpoczęli knowania prze
ciw ks. Dżułyńskiemu i chcieli osalzić na pro
bostwie pewnego księdza, który dotychczas nie od
znaczył się niczem więcej, jak tylko tem, że był 
szczerym zwolennikiem russofilizmu. Zarząd naszego 
miasta złożony z komisarza i sześciu obywateli m. 
Tarnopola, którzy stanowią t. z. „beirath" peszedł 
jednak zi głosem sumienia i prezentę na pro
bostwo udzielił ks. Dźnłyńsfeiemu. Gdy się Rusini, 
egitujący za owym księdzem moskalofilem, dowie
dzieć o tem, oburzyli się mocno, wnet wymyślili 
„polską intrygę" i do D iła  i Hałyczanyna posłali 
równobrzmiące koresp- ndeneye, przedstawiające całą 
sprawę w jak najfołszywszem świetle. Oto pisali, 
że księża Jezuici, a przedewszystkiem fes. prowin- 
cyał Bapst rozwinęli w Tarnopolu energiczną akcyę, 
aby probostwo dostało się tylko ks. Dżułyńskiemu, 
że wciągnęli w grę namiestnika, który p. Studziń
skiemu i staroście naszemu p. Zawadzkiemu pole
cił przeprzeć ks. Dżułyńskiego, że wpływali na pp. 
byłego burmistrza Koźmińskiego i posła Zywickie- 
go, aby głosowali na ks. Dżułyńskiego i że starali 
się także przerobić na swoje pp. Pohoreckiego i 
K; rai3a

„T  udna atoli była Bprawa—  pisze D iło  a za 
nim wtóruje mu Hałyczanyn— Ale na grubego sęka 
grubego użyto felina. Dnia 28 z. m. udali eię pp- 
starosta Zawadzki, komisarz Studziński i dwaj Je
zuici do mieszczanina Karaisa i tu powagą urzędo
wą z jednej strony, a pochlebnemi słowami z dru
giej wymogli na „temni ku", że przyrzekł głosować 
z pp. Koźmińskim i Zywichim, a dla pewności 
kazali mu Jezuici nawet na to przysiądz. Potem 
zaraz na drugi dzień t. j. 29 listopada komisarz 
zwołał na południe posiedzenie „b irathu". Karais 
rozmyśliwszy się i przyszedłszy do przekonania, że 
występuje przeciw woli ludu, postanowił ukryć się 
i nie pójść na posiedzenie, ale Jezuici zapobiegli 
temu, g’ly^ Jezuita ks. Cozel jeszcze do dnia zwlókł 
go z łóżka i trzymał go ukrytego w swej celi tak, 
że go żona znaleść nie mogła i dopiero sprowadził 
go o godzinie 12 do magistratu na posiedzenie. Do 
sali przybyli wszyscy członkowie w liczbie sześciu. 
Rusini (dr. Łoszniów i dr. Świstun) razem z p. 
Pohoreekim zaprotestowali przeciw feompetencyi 
„beirathu" udzielania prezenty parochom, gdyż zda
niem ich „beirath" ów ma tylko prawo do tymcza
sowego zarządu miasta i do załatwiania jedynie spraw 
nagłych, udzielanie zaś prezenty nie jest sprawą na

głą i należy do pełnej Rady miejskiej. P 
c świadczeniu Rusini wyszli z sali, w której 
stał p. Pohorecki. Gdy przyszło do głosowań 
Koźmiński, Żywicki i zniewolony Karais za 
wali parochem dla tarnopolskich Rusinów ba 
łyńskiego".

Tyle donosi Diło, a z niem i godny 
rzysz jego Hałyczanyn.

Zaznaczyć atoli mus?ę, że w doniesienia 
ani słowa prawdy. Fałszywem jest ono od a 
Oto najpierw w Tarnopolu wcale nie było 1 
periora Bapsta. Siedział on spokojnie we L.yowie 
i może nawet nie wi< dział, że parochia w Tarno
polu ma być w tych dniach obsadzona. Również 
śmiesznem jest twierdzenie, jakoby księża Jezuici 
wpływali na panów Koźmińskiego i Żywickiego. 
Obaj są to mężowie już podeszli, posiwiali w służbie 
politycznej, mający wytrawne zdanie, którzyby z 
pewnością nie ulegli nigdy żadnym namowom. A już 
rozmyślną perfidyą jest całe doniesienie o p. Ka- 
raisie. Naprzód nie jest to żadej „temniak" jak 
się go podobało nazwać Diłu, lecz człowiek 
poważny, jak na mieszczanina dość wykształ
cony, umiejący czytać i pisać. On również nie 
dałby się złapać na żadne gładkie słówka. Głoso
wał i działał tak, jak mu sumienie nakazywało. 
Nieprawdą jest, jakoby dnia 28 z. m. byli u niego 
pp. Zawadzki, Studziński i dwaj księża Jezuici i 
namawiali go do głosowania za ks. Dżułyńsfeim. 
Fałszem jest również, jakoby mu księża Jezuici 
przysięgać kazali. W  dniu tym nikt nie był u 
niego i nikt go do niczego nie nakłaniał. Bajką 
także jest twierdzenie, jakoby ks. Cozal ukrył go 
w swej celi dla tego, by zmusić do głosowania 
na fes, Dżułyńskiego. Rze z ma się wprost prze
ciwnie, niż ją przedstawia Diło. Oto nie Polacy, 
ale Rusiai parli ze wszech stron na p. Karzisa, by 
poszedł po ich woli i głosem swym dał miastu na 
parocha księdza mosfealofila. Grożono mu nawet 
śmiercią, gdyby tego nie uczynił. Qwóż p. Karais 
obawiając się pogróżek w istocie dnia 29 z, m. przed 
posiedzeniem w magistracie przyszedł z przedmie
ścia do klasztoru OO. Jezuitów, ale uczynił to do
browolnie i sam bez przymusu i namowy ż czyjejś 
strony napisał dnia 29 listopada rano Ust do dra 
Swistuna, w którym doniósł mu, iż po głębokiej 
rozwadze, nie może postąpić wbrew sumieniu, i mimo 
namów i naporu ze st ony niektórych Rusinów, 
musi głosować na ks. Dżułyńskiego, gdyż go uważa 
za najodpowiedniejszego następcę ks. Fortuny i za 
najlepszego parocha dla Tarnopola. Po tym liście 
p. Karais w mieś ie po razywać się nie chciał, gdyż 
bał się, źo niektórzy zapaleni móskalofile tarno
polscy, a mamy ich tu dosyć, mogą go czynnie
znieważyć i dlatego udał się do klasztoru i kilka 
godzin tam przesiedział. Uczynił to zupełnie dobro
wolnie i wcale go ks. Cozel z łóżka nie wyciągał, 
jak to twierdzi Id ło  i wierny mu w napadaniu na 
wszystko, co polskie Hałyczanyn. Również mylnem 
jest zapatrywanie, jakoby zarząd tymczasowy nie 
miał prawa udzielenia prezenty. Ma on do tego
zupełne ^r»wo. Uznał to ks. metropolita, jeśli 
przystał na propozycyę. Nie sprzeciwia się to więc 
prawu kanonicznemu, ani sprzeciwia także prawu 
gminnemu.

Niech mi korespondent D iła  i Hałyczanyna 
wykaże, gdzie w ustawie jest wzbronionem tymcza
sowemu zarządowi obsadzać wakującą parochią. 
Lepiej powinien uderzyć się w piersi i przyznać 
z pokorą, żs mu niemiłą jest osoba zasłużonego ks. 
Diułyćsfeiego. O j  wolałby księdza mosk&lofila,
wolałby ciągłe kłótnie i niesnaski między obu 
obrządkami. Zgoda, to rzecz dla niego niemita, 
podczas srarów bowiem łatwiej złowić dla siebie 
Ja’ ąS rybb<j. Łtesztij -wielo »aj.śsai> o tom
jak zwolennicy meskab filskiego parocha obrabiali 
na wszystkie strony pp. Pohoreckiego i Karaisa, aby 
przeszli na ich stronę, P. Pohoreckiego zdołali na
stroić wed'ug swego kamertoau, nie udało się im 
to atoli z p, Karaisem, ztąd gniew, ztąd najrozma
itsze denuncyacye i kalumnie rzucane na tego za
cnego mieszczanina, który nie szedł na lep pod
stępnych słówek, lecz słuchał głosu sumienia.

Cały Tarnopol powitał wynik głosowania za
rządu z wielką radością. Dostanie bowiem kapłana, 
prawdziwego sługę Chrystusa, który wśród owie
czek swych krzewić będzie wiarę i miłość i położy 
silną zaporę agifcacyom, które z bliskiej od nas gra
nicy za pomocą mbli szerokie u nas zapuszczają 
zagony. Moskalofilom to nie w smak, ztąd te go
rące i siarczyste gniewy. My z.ś życzymy księdzu 
Dżułyńskiemu, by na pożytek św. wiary, Csrk^i, 
kraju i obu narodowości bratnich, kraj nisz za
mieszkujących, pracował w jak najdłuższe lata w 
tym dm hu, jak dotąd pracuje. Szlachetna praca 
jego błogie wyda owoce, a wierni swej Cerkwi 
Rusini, błog sławić będą tej chwili, w której ksiądz 
Dżułyński obejmie ster tarnopolskiej parafii. Bez
silne gniewy niezadowolnionych moskalofPów spełzną 
na niczem.

Syoniści Żydowscy i „Sokół." Z Drohobycza 
donoszą nam:

Wskutek odczytu, wygłoszonego na wieczorku 
mickiewiczowskim w „Sokole" dnia 25 zm. prz9z p. 
Olgę Łańcucką, przełożoną szkół żeńskich, która w 
nim dotknęła kwestyi żydowskiej i bez goryczy, nie
mniej jednak otwarcie scharakteryzowała rolę, jaką 
grają w społeczeństwie polakiem żydzi, wystąpiło 
trzydziestu kilku żydów ze „Sokoła" i wysłało do p. 
Łańcuckiej następujący list:

Niniejszem składamy Wnej Pani podziękowanie 
za otwarte wystąpienie na wieczorku mickiewiczow
skim, na którym W  Pani zaznaczyłaś śmiało i (du
sznie jakie jest stanowioko Polaków do żydów, jako 
„żywiołu obcego", z którymi tylko dla oportunisty- 
cznych względów Polacy w zgodzie żyć muszą. Je
żeli nauczka ta, dana starszyźnie naszej, która gwał
tem narzuca się Polakom jako Polacy, do smaku nie 
przypada, to my tem bardziej czujemy się spowodo
wanymi do podziękowania tak w imieniu naszera, 
jak w imieniu równomyślących.

Z głębokim szacunkiem Młodzież żydowska. 
Zajścia w Czernichowie. Dyrektor szkoły

czernichowskiej p, dr. W. Łaszczyński nadesłał do 
Czasu następujący opis prawdziwego przebiegu rze
czy. „Uczeń kursu III Jackowski —  pisze p. Le
szczyński— któ y  przebywał już drugi dzień w infir- 
meryi, z powodu odgnieconego nieznacznie palca u 
nogi, został zawezwany przezemnie,'aby infirmeryę 
opuśc ł i udał się na wykłady. Gdy po godzinie 
przybyłem i zastałem jeszcze Jackowskiego w in- 
firmeryi, oświadczyłem mu, że albo wypełni moje 
rozporządzenie, albo też zakład opuści. Niedługo 
potem zjawił się Jackowski nie kulawy wcale w 
feancelaryi i zażądał wydania papierów, które mu 
natychmiast za pokwitowaniem doręczyłem. Nadto 
wydałem Jeekowskiemu na własne jego żądanie 
świadectwo, w którem powód jego dobrowolnego 
wystąpienia z zakładu był wyłuszczony. Po połu
dniu przyszli uczniowie prosić po dwakreć, aby 
Jackowskiego w zakładzie zatrzymać, on sam zaś 
zjawił się pod wieczór, prosząc, aby mu karę zmie
nić, bo inaczej będzie bunt, za który on nie chce 
odpowiadać. Pomimo ojcowskich moich przestróg, 
wnieśli uczniowie protest do kolegium nauczyciel
skiego, (który naturalnie nie został przyjętym), gre- 
źąc wystąpieniem gremialnem w razie nieprzyjęcia 
Jackowskiego napowrót. Ostatecznie poczęli się 
szykować do wyjazdu. Wówczas zakład zamknąłem."
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O ddszym przebiegu secesyi uczniów czerni- 

Ihowskrch otrzymujemy następujące informacye. 
furato.ya szk- fy czornichowskirj odbyła w Krako- 

w p:ątek dnia 1 bm, pierwsze posiedzenie. Dyr. 
Baszczyński z porodu słjbości na to posiedzenienie 
fizyuył, byli tylko na niem profesorowie Trocha- 
lowski i Sikorski i oni zdali sprawę z przebiegu 
ujścia. Kur&iorya przyjęła następnie deputacyę u- 
'zniów i wysłuchawszy j<“j  wywodów zaleciła ;m 
Wrócić do Czernichowa i tam oczekiwać dalszej de- 
cyzy, U : zmowie do tego polecenia się nie zastoso
wali. "W sobotę dnia 2 bm. o godz. 2 po południu 
kruatorya udała się ną miejsce do Czernichowa, tam 
obadała rzecz c.łą  ponownie i omówiła ją  z dy- 
fekcyą, oraz gronem nauczycieli. Drugie posiedze
nie kuratoryi odbyło się w Krakowie onegdaj o 
Sudz. 4 po południu. Ku atorya uchwaliła rozpisać 
natychmiast nowe wpisy i przyjąć wszystkich u- 
®?niów, którzy się zgłoszą, z wyjątkiem Stefana 
Jackowskiego Ruratorya przesłała onegdaj Wy- 

t| działowi krajowemu sprawozdanie ze swych kroków
i zarządzeń.

Nowe wpisy do krajowej średniej szkoły rol
niczej w Czernichowie rozpoczęły się wczoraj dnia 
i  udnia i trwać będą do dnia 12 bm. włącznie. 
Kandydaci mają s;ę zgłosić w edług możności w to- 
W&rzystf.ie rodziców lub opiekunów. Późniejsze 
zgłoszenia tylko przez wyższe władze mogą być 
iixi zględnione.

Dyrekcya poczt we Lwowie nam donosi:
„Wzmożenie się ru mu przesyłek pocztowych, jakie 
zwykle objawia się przy zbliżających się świętach 
Bożego narudzenia, skłania Dyrekcyę poczt do zwró
cenia u^agi publiczności, aby celem uniknięcia skó
rnie:.., omyłek i połączonych z tern st at adresy na 
przesyłkach przytwierdzała w sposób tr=ały i za
pobiegający pizypadkowem odłączeniu się ich od 
pakietów, co zwłesz za przy posyłkach wyazielają- 
' h z siebie wilgoć, częstu się pi zy trafiać zwykło.

Wska zenem równidź jest włożyć do simej 
przesyłki, drugi aares, na podstawie którego mc- 
tnaby ją w razie zaginięcia zewnętrznego adresu 
lorę-zyśjadresatuw;, z tego samego powodu zaleca 
się w razie umieszczenia b dresu na tak zwanej cho
rągiewce (Adressfahne), przymocowanie dwó h ta
kich chorągiewek naturalnie o ró^nobrzmiących 
adresach.

Wreszcie celem przyspieszenia monipulacyi 
połączonej z ściągnięci- m podatku 1 onsumoyjnego 
od posyłek, które mu podlegają, potrzeba, aby tak 
na Iście frmhtowym je.k i na samym adresie prze- 
r łki podaną była zawartość jej w tych jednostkach 
ilościowych (kilcgram, litr, sztuka i t. d.) które 
służą za podstawę do obliczania n ale żyt/ ści akcy
zowej.

Morskie Oko. Kwestya sporna o Moiskie Oko 
jest teraz w zawieszeniu. Kroki, w celu ostatei zne- 
go załatwienia jej rrzpoczną się na wiosnę, wów
czas bowiem technicy mianowani przez obie sporne 
bu uDy • i ząd węgierski i austryachi, rozpoczną swe 
prace celem sporządzenia mapy, uwidoczniającej na 
podstaw’ 6 zebranych dotąd materyałów, wszydtkie 
w ro/maity h epokach na spornem terytoryum do
konane pomiary. 0> zywiście reambulacya te nie mo
że w niczem przesądzać ostatecznego zsłatwiena 
spornej kwe tyi i ustalenia granicy. Dopiero na 
podstawie tej mapy, po dolładnem zbadaniu c.bu- 
i tronnych m-.teryaiów, poczynią tządy odpowiednie 
Lroki co do dalszego rczwifcłania sprawy, a uiano- 
wicie co do wyznaczenia i wy knia mięszanej kc- 
misyi na miejcee sporu w celu oznaczenia granicy. 
Ze strony austryacki j technika do owej komisji 
reemlulacyjnej mia o~ ała krajowa dyrekcya skarbu 
we Lwowie.

Urząd jJCCZtOwy w Podbuźu donosi Dam: 
Na zażalenie dwóch pań, zamioszczone w numerze 
271 Przeglądu, p. t. „Opóźnienie" oświadcza się: 
Telegram dnia 26 września r. b. w urzędzie po
cztowym w Podbuźu przez przejeżdżające panie do 
Lwowa nadany, został tego samego dnia pod 1. 31 
o godz. 5 m. 2 do Sambora, a o godz. 5 m. 6 pp. 
f Sambora do Lwowa wydany (odtelegrafowany). 
We Lwowie jednak nie został adresatce dorę zony, 
albowiem pej w podanem mieszkaniu, według urzę
dowego zawiadomienia ze strony lwowskiego urzędu 
telpgreti znego z 27 wz^eśnia rb. nie odszukano. To 
zawiadomienie znowu nie mogło być paniom nadaw- 
czyniom udzielone, albowiem miejjce ioh pobytu nie 
było znane urzędowi pocztowemu w PodbnZu.

Co do listu rzekomo równocześnie nadanego, 
to mogę panie sadawczynie zapewmć, źe ten także 
z pierwszą ekspedycyą pocztową do Lwowa został 
odesłany; jeżeli go adresatka nie otrzymała, to spo
tkał go prawdopodobnie ten sam los z powodu nie
dokładnego adiesu.

Gdyby panie nadawczynie były wkiótce po 
nadaniu tych korespondent yi zapytania za niemi w 
urzędzie pocztowym i telegraficznym oddawczym we 
Lwowie poczyniły, byłyby się dowiedziały, źe wina 
niedoręczenia na nie same spada z powodu podania 
niedokładnego adresu, i nie zr zucałyby po dwóch 
miesi^caoh bezpodstawnie urzędom pocztowym braku 
pośpie hu w wysłaniu lub doręczeniu borespondenoyi.

Pocztmistrz w Podbuźu.
t  Jan Tyndall. W  Londynie zmarł z akomity

angielski uczony John Tyndall. Urodził się on w r. 
1820. Ukończywszy szkoły w Anglii, w roku 1848 
udał się ao Niemiec, gdzie w Marburgu o ’ bywał 
studya pod Bunsenem, a następnie był z jęty w la- 
borato yum Mag-msa w Be; linie. Powróciwszy do 
Anglii, w roku 1853 mi-Łnowany został pr, fesorem 
fizyki w Royal Institution w Londynie. Tu oddał 
się nejpierw badaniom nad diamagnetyzmem i polary
zacją świ tła w diamagm tycznych substancyach i 
kryształach. W  r. 1856 razem z pic fi HmdeyTm odbył 
podróż do Szwajcaryi w celu zbadania lodow ów i 
rezultaty swych poszukiwań opisał w osobnej 
książce, którą wydał razem z Huxleyem. W  na
stępnych late^h również cdbywał w tym samym 
celu podróże do dzwąjcaryi, i w r. 1859 bsdając 
lodowce przekonał się o ich posuw, niu rię i roz
szerzaniu w zimie. W  r. 1859 rozpoczął badania 
nad ciepłem promieni-tem. Naukowe rozprawy swe 
zamieszczał w „Philosophical Transact:ons“ i w 
„rhilosophical Magazine. Równocześnie z badania
mi nad ciepłem zajmował się takżi badaniami nad 
rozprzestrzenianiem się dźwięków w powietrzu. 
Znakomite jego dzieła tłumaczone były na wszystkie 
języki. Najsławniejsze dzieło Tyndalla, którbmu zdo
było ugnomuy rozgłos: „Heat as a mode o f  mo- 
tiona, przetłumaczył i w 1873 r. wydał w Krako- 
kowie Ludwik Masłowski p d tytułem: „Cięgło 
jako rodzaj ruchuu. Oprócz tego okazały się w 
polskim przekładzie następujące dzieła Tyndalla: 
»Wo-.a i jej przejawy", „Zasady fizyki moleku
larnej", „Swi tło", „Dźwięk" i t. p. Świat uczony 
przez śmierć Tyndalla niepowetowaną poniósł stratę. 
Cześć jego pamięci!

Samobójstwo. W  Staniał- wowie w koszarach 
obrony krapwej zascizelił się feliwebel 70 batslionn 
obrony krajowej Teofil Kotowski.

Zmarli. Franciszek Sichrawa, inżyner po
wałowy, były prezes „Sokoła", umarł w Tarnowie, 
przeżywszy 81 lat.

Stan powietrza. Term. — 1° o godz 8 rano, 
w poł. —  0 R. Batom. 767. Spada. Pochmurno.

Myśli.
Surogatem (alentu jest rutyna.

Odpowiedzi Redakcyi P- W. F. w Z.
Łyżwy do biegania po śaiegu czyli tak zwane po 
polsku narty robi eię z lekkiego a twardego i bar
dzo snihego drze wa Długość ich powinna być za
stosowana do wysokości tego, który ich używa. Z" 
zwyczaj robi eię narty *ak długie, aby jeśli się je 
prostopadle postawi, wycągniętą ręką można było 
chwycić za górny koniec. Szerokość ich powinna 
być niewiele więks/a niż podeszwy od butów, gru
bość na palec wszędzie jednakowa. Nosy, spiczasto za
kończone, wyginają się ku gótze. Pod spodem są 
zwykle narty lekko wklęsłe. Przymocowuje się je 
do nogi rzemykami i kantarbami w środku łyżwy 
umieszczonemu Mianowicie stopa ma być silnie przy- 
prsowana tak, aby się nie ruszała, pięta zaś o tyle, 
aby m-gła się niero jak przy chodzeniu podnosić i 
opadać. Birg na nartach jest podrbny raczej do po
suwistego chodu niż do ślizgania się na łyżsca -.h 
stalowych. Nrgi stawia się pi żytem tak, aby narty 
tworzyły względem siebie linie równoległe. Dob; ze 
jest brać do ślizgawki na nartacb kij do podpiera
nia się, który powinien być zpkończ'ny drewnianym 
talerzykiem, aby się w śnirg nie zapadał. Im śnieg 
obfitszy i głębszy, tern bieganie na nartach łatwiej
sze i przyjemniejsze. Przy wprawie można dopro
wadzić do błyskawicznej Fzybk;ści, a nawet wyko
nywać sążniste skoki.

Do dzisiejszego numeru załączamy pro
spekt na „Ekonomistę Narodowego", tygodnik 
ekonomiozno społeozny mająoy wychodzić w 
Krakowie od r. 1894.

Literatura i Sztuka,
ł  Produkcya muzykalno-komiczna, Ottonn Lam- 

uorga odbyła się w niedzielę w dość licznie zapc ł- 
nione sali „Frohsinnu". Niektóre nuroera prcgrnmu 
wypadły bez wrażenia, bo publiczność nasza zamało 
zna m zyczne stosunł:i wied ńsfeie, na których np. 
opiera się „afisz z Fausta", by mogła zrozumieć 
ich dowcip; mne, jak Potpourri, złożone z utworów 
dyktowanych przez publiczność, z winy koncertują
cego, który, chociaż niejednokrotnie „doradzał" pu
bliczności, z niezbyt wielkim humorem zabiał się 
do programu wspólnie ułożonego. Bardzojdobrą była
by produkcya, w której Lamborg błyskawicznie prze
chodził pod dyktandem publiczności z jednej żąda
nej aryi do drugiej; tu me dopisił jednak humoi 
publicznoś ć. Doskonale ubawiliśmy się za to finałem 
z opery „Złamana przysięga", koncertem obmyśla
nym z ogromną werwą i zmysłem satyrycznym.

Rozmaitości.
—  Znajomość psychologii u magików. Niejeden

może patrząc na zrę zne wykonywanie rozmait ch 
sztuk i sztu-zek j rzez magików, pomyślał iobie: 
Wprawdzie nie m: my tu do czynienia z siłą na1- 
natur: Iną, a jednak... coś w tern jast 1

To „coś" — ;eat niczem innem, jak wyzyska
ną przez mugifta własnrśo;ą duszy naszej

Magik nowoczesny, równie jat lekarz, stars- 
się przedewszyetkiem poznać jak najdokładniej sztu
kę budzenia do siebie zaufania P, t- zebuib on, aby 
widz wierzył mu na słowo, gdy zapawnia, iż gał 
fea jest w ręce lewej, lubo od dawne j-st ona wł - 
śnie w p awi j. Z/ęczność pal ów nic tu nie znaczy, 
co więcej pristidigitatorstwo me ma nic wspólnego 
z temi sztukami. Prejio oznacza szybko, digit.us — 
pe.lei Tyn zaaem w rzeczywistości « sz<ukaeh ma
gicznych wszyst1 >e po u ^enia palców odbywrją się 
z najsiększym spokoj m, niesłychanie wolno Sztuka 
polegn jedyme na umiejętarś i wpływ/nia na wi
dzów i robieniu wszystkiego , co cfc ê magik , tuż 
przed nt 35m widza, bez zwrócenia na to jego uwagi. 
Nadto m^gik musi mieć koniecznie zaufanie zupełne 
do sifbie samego, bo tylko przekonany, przeko ywa. 
O’ ydwa te rodzaje zaufania wyiwarzr ją t. zw. „at
mosferę magiczną" połączoną z poddawaniem myśli 
wiozem , bez czego nie może się obejść nawet ku
glarz podwórzowy.

Robert Houdin, rragik, podobno najznakomit
szy ze wszystki. b, jacy byli detąo, zwrócił uwagę 
na to że f° ^Sftianiści m ga_ jadnem spojrzeniem ob 
jąć kuka lub kilkanaście czarnych punktów na nu 
ta/h i przępnenić te punkta w ruchy rąk na kla
wiaturze. Począł więc ćwiczyć się w tym kierunku. 
'‘Tyrzucał z } udełKa kilkadziesiąt kamieni dc m-na i 
starał się chwytać jadnem 6pfjrzeniem jak najwięk. 
szą liczbę ^unkuów. Z czasem doszedł do tej per- 
fekcyi, iż obejmi wal jednem spojrzeniem i za- ho- 
wyr/ał w pamięci liczbę punktów na dwunartu zmu
szanych bezładnie kamieniach. Prz chadzał się Hou 
din również po ulicach i chwytał wzrokiem możli
wie m j większą liczbę przedmiotów na wystawa"b 
sklepowych. Po długiem ć icz niu mógł jednem
sp jrzeniem obejmować cztern ście przedmiotów
z ich barwą, k ztałtami, wi. lkośc ą i t. p. Fenome
nalne to wyćwicztnie wzroku dawało możność Ro
bertowi Houdinowi ^ofecnywania słynnych sztuk 
z wzrokiem", któremi pomiędzy rogiem 1840
a 1850 wprowadzał cały świat w zdumienie.

Powodzenie seansu zależy nie tylko od zręcz
ności magika, ale i od żywiołów, zjakich s:ę skłida 
pub'icznośó. Stwiordzonem jest i ulowodnicncm
przez wszystkich meg ków, £« daleko trudniej oszu
kać prostata, niz < złowieka inteligentne go. Pierwszy 
w każdym ruchu magika widzi akt nieufności fu  
swej mceligenr-yi, drugi pewny siebie, z htwłiśeią 
daje s ę porwtć wrażeniom i złudzeniom, a magi
kowi przychodzą w tomoc dwie podstawowe funh- 
cye naszego organizmu : kojarzenie pojęć i naślado
wnictwo.

Widok pcehew ;i toia, wywołuje pojęcie noża 
samego, wid-k strzelby —  wytwarza pojęcie kuli.

Doświadczony prestidigitator wie, iż natężona 
uwaga, jest j ftko uwaga nic n:e warta. Stara się 
więc t trzymać uwagę widzów w natężeniu i odwra
cać ją od funktów, w których odbywają się sztuki. 
Gdy magik liczy : raz, dwa, trzy" przy znikaniu
przedmiotu, przedmi; t zeiks przed „trzy", bo wła
śnie pomiędzy „dwa" i „trzy" uwaga widzów jest 
najbardziej natężoną , a więc najłatwiejszą do oszu
kania.

Magik powici-'n zntć równi ź i pcciąg natu y 
lu^zfe.ej do naśladownictwa. Dosyć, aby m gik spoj
rzał na prawo, a wszyscy widzowie zrobią to samo. 
Jeżeli sztuka jest w ręce lewej , magik zwraca się 
wciąż do osób, stojących po stronie ręki prawej. 
Wszyscy widzowie naśladują go najdokładniej i oto 
uwaga jest już odwrócona.

Podstawa więc sztoki magików jest psycholo
giczna, a nigdj techniczna.

Na zasadzie tt,j obsei wacyi psyche logicznej nie 
powtarza dobry magik j. ;5n> n i ty-h samy- h sztuk 
jednego wieczoiu, nie mówi nigiy nrprzód jaką 
sztukę pokaże i sia a się, aby zawszt miał możliwie 
lLzrą publicznrść.

S p o r t
„Igen", czteroletni byn naszego „Przedświta", 

będąoy własnością Mik'łaja hr. Esterhazego, a o 
którym donosiliśmy ost. tnim razem na tern miejscu, 
że poszedł do Anglii i tam przygotowuje eię do bie
gów z przeszkodami pod opiei-ą i nadzorem K. hr. 
Kinskiego, już jest zapisany do trzech biegów my
śliwskich (Steeplechase), a mianowicie do jednego 
w Oheyeley Park i do dwóch w Manchester.

*  **•
Drugi syn „Przedświta" trzyletni „Syetlo" bę

dący własnością K, hr. Kinskiego, o którym dono 
siliśmy, źe wygrał bieg w Anglii, świeżo podczas 
listopadowego zjazdu wyścigowego w Mam hesterze 
był drugim ty. j  o długeść głowy końrkiej, pozo
stawiając za sobą jeszcze 14 współzawodników, choć 
niektóre z nich nosiły o 18 ft. arg. mniej od niego.

UTelegramy „Przeglądu
Rzym 5 grudnia. Gabinet Z tnardelliego 

ukonstytuował się już. Nie obsadzono tylko

jednej tek. finansów, kiorą objąć ma Guio- 
eiard:m.

Budapeszt 5 grudnia. W  sejmie w ęgier
skim podczas wczorajszej} debaty nad rubryką 
budżetu „utrzys anie dwc u cesarskiego", o- 
śłd&dezył prezes .ninis'rów p. W eokerle, źe do 
utworze ,ia odrębnego węgierskiego dworu kró
lewskiego w P-szc-ie nie p trzeba sp.cyalnego 
aktu ustawodawcz' go, gd yż  prawo regulow a
nia w ewnętrznych stosunków dwora przysługują 
wyłącznie Najj. Panu. M y powinniśmy się 
<ylko starać o to, aby dwór królewski n_e 
zajmował się \ olityką i nie znalazł cię w 
sprzeczności z naszymi prawno-pańjtwowym i 
stosunkami ; wszelako nie ma się co tego oba
wiać. Przeciw  dzisiejszej orgaaizacyi kauce- 
laryi gabinetowej Najj. Pana, n:'e m ogą W ę 
grzy pednosió żadnych zarzutów, kancelarya 
gabinetowa bow iem , nie jest żadną w ł*dzą 
I aństwową, lecz tylko instytucyą przeznaczo
ną na cs biste usługi Naij. Pana, a Bogu 
dzięki mamy Monarchę, k iery  z największem 
poświęceniem i zr parciem się sam zajmuje się 
sprawami publiczności.

Izba wśród grzm iących okrzyków  „Elj- n “ 
uchwaliła jednogłośnie tytuł „utrzym anie dw o
ru cesarskiego".

Paryż 5 grudnia. Gabinet Kazimierza Pe- 
riera złezył wczoraj w  Izbie deklarację pro
gramową. W  deklaracji tej oświadcza gabinet, 
że doktryn socja listycznych  nie będzie zwal- 
czsł pogardą, ile  boga 'ą  w  ow oce działalno
ścią władz pubkcznych. Rząd uznaje potrzebę 
s f rawiedliw. go rozkłtdu podatków i przyrzefca 
zająć s'ę w yp iu ccw sn i.m  projekt-u ustawy o 
basach em erytalnych dla robotników. Na roz
dział kościoła- cd. \ aństwa i n*. rew izyę kon
s ty tu c ji nie zgadza rię rząd, zaś w kwestyacb 
odnosr-ących się do pi lity Ki zagiaticznej kie
rować się będzie zawsze w zgiędtm i na god 
ność n&rcdu, który jest dość potężnym, aby 
m ód? gł< śuo oświadczyć, iż pragnie szczerze 
pokoju W  końcu wyraża gabinet nadzieję, że 
uda mu się pozyskać trwałą większość, zdecy
dowaną służyć tej samej sprawie, której rząd 
służy.

Po (dezytan u tej deklaracji zabrał głos 
socjalista  Pascal Giousset i postawił wniosek 
o udzi. lenie powsz chuej amnsstyi wszystkim ' 
skazanym za udział w  l astówkach i w eksce
sach robotniczych, tudzież bulanżysfom Roohe- 
f u tow i i DiUonowi.

Gab;net • sprzeciwił s‘ę temu wnioskowi, 
a izba odrzuciła go nieznaczną większością 
255 głosami przeciw 226.

GlaSgOW 5 grudnia. Ponieważ właśoioiele 
kopalń me chcą swoim robotnikom poaw yz- 
szyó pdaoy, przeto zanc-si się na fcastówkę 
17.000 górników  tutejszi go okręgu.

jak 4 Va srocentu składanego dawała pajicę 
lin!-ba. 105 Daniel N. Csrringron.

P zykład Nr. 75 niy tontyna
ieV . 4a ls,t. Ubezpieczenie n a przeży- 

c.e z 10-iernią opłatą premii 
Ubezj..eczonn Lama Doli. 6.000
Prayrost dywidendy „ 18 i

„ 6317-
Wobeo tegu ko^zt: z odciągnięciem po

jmanych gotowką dywidend wyairafy doi
1 ar0w 2 68 75.

„ T H E  t t U T U A Ł “
Frndusz gwarancyjny 907 mil jonów franków, 

ieneralne Zas'ęp iwo dla Gulicyi

FILIP NATa NSON
- ó t r r ,  - a l  S y  j ^ s f a s i r a  2 3 .

TSWT. J O N A S Z  
d łiw  b n . k u f f ,  1 k a a t o r  n y m U a y

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 8, 
k a p u je  i iprzedaje w  ize lm e  papiery  

w artościow e i  non ety  p j  n ajdow ladn lej- 
szym  k u rsie  d zien n y m -
P R O M E S Y  do ;iągni«nii 2 styczni* 894 r. ńa losy  
kredytow e po 6 złr. w-az ze stemplem Główna wy
grana 301.000 ka.on i na w ie d e ń sk ie  lo sy  k om u  
u a l n e  po 3 zł. 75 ct. w 8 , 7e stemplem. Głównr wy

grana 400.‘ 00 korou 
Oprasza się e la-k. wczesne zamówieni*, gdyż na 

dwo dni przed ciągnieniem dotyczące zle enia, z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Przy zamó-^iet iacn z prowincyi uprasza sig o do- 
łącze.iie 20 tt. na poitoryum.

“ 'wrr?r? rmr&A- mam&ass&mat

‘ś<&
dnia 5 gruJnia 18Ó8 

HUTĘ!. ŻORZA. A. Gorayaka z Mude ó>ki 
M. Fofolewska z E  ako.ia, Dr. W łaf. Lisowski 
z K ak( wa. W N ezavi'cowski z Lanek. M Buczyń
ski z Burzacza. D Pogłcdowski z Podkowie. W. 
Wolski ze Sehodnicy. W . K^acinmer z Paryża. 
Z. Rosenberg z Wiednia. E Kiss z Promont r.

HOTEL FRANCUSKI. A. Sozański z Gra
bowca L Mujewtiki ze Stanisławowa. Dr. S. Poni- 
feło z K ram i a. K. Mavgolius z Berlina. M. Ger- 
rt-ann z Wiednia R Funek z Niemiec. A Kurz 
z Wiednia. A Glas z Wiednia. C Rosenberg i J 
Ba. uch z W ednia.

HOTEL YICTORIA. E. H-fmau z Budape
sztu. W. Flach z Jaeg^ndorfu.

HOTSSL' IMPSJŁIAJj . S. hr. J.- błonowski z We 
rcszczanki. L. hr. Dembi ki z Jaworowa, ił. hrabia 
Drohoj'owaki z K uiiienic D. KilzisŁi ze Żmigrodu. 
X. Lepiński z San ka M. Ślócarski ze Stryja. K. 
Ud-ycki zMcstó*- Wielkich J. Giz-wska z Mokrzan. 
E Pohorecki z Królestwa Polskiego. E br. Mo and 
z Paryża. K. hr. O.łowski z Rosyi. J hr. Tarnow
ski z Krakowa.

fissmmawi ttt& m r zsesmaitBGBt

N a d e s ła n e .
Rubryka ta r-iu pochodzi od Redamcyi, ule bierze toć 

a a  ar atHbie v  nią żar-. ej odpowiedzi ?lsoś«.

jako to: losy. zastawne Tow arz. kredyt, 
ziem sk., b a u k u  krajow ego, banku hi
potecznego, obiigacye proplnacyjne, 
Renty, pryorytety itp, aprzedije po najtań- 

230 szym  kursie we Lwowie

August S;helhnb rg i Syn
Dom banlowy i Kantc wymiany. 

Wydawnictwo Gazety ićsowań ^NADZIEJA”: Prenu
merat* roczna złr. 1'50, n* prowincyi zł. 1‘80.

tófiEsaasi ‘

I wńw dnia fi grudnia, (ć Izby handlo vei)
A .k e y e  za sztukę: Kolej g*l. Karola Ludwika 

00 zł. m. k. 215 — do 218‘ —. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. *. 26o‘50 do 2i3 ‘50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380‘ — do 390‘— .

Listy nastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|„ losow. w 40 lat, 100'70 do 10t-40, 5“/o z 10‘ , prem. 
109-70 do 110-10, 4'lglo los. w 50 lat. 9990 do lCrOO. 
Ranku krajowego los. w 6.1 lat. 100‘50 dc 10120.
Banku krajowego 4°l0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Ton. 
kredyt gal. ziemsk. 4 ''0 (X -misya; 9830 do 99 '— 4’ i,' 
los. » 41 ■/, lat. 98.— do 98'70, Ł°/0 los w 5C łanach 9a- — 
do 9S-70. 4V20j, los w 52 lat. 99'80 do 100.60.

O bligi za 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|0 96'50 do 97 JO. Buków, funduszu propinacyjnego 5“l,
101-70 do — . Kom. banku krajowego o 0/, w. a. n . em.
102-20 do —•—, Pożyczki krajowej o 0!, ] 05 — dc — , 
4 'l ,“ 0 n9 50dolOO 50 4°, z roku 1891 95’70 do 9K40 44;, 
z roku 1893 96'— do 90 70,

M onety. Dukat cesarski 5-83 do 5'93- Napo.eon- 
dor 9-88 do 9'98 Pódmperyał 10-10 do — Rulel  
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30-— do 1.3?'—. 100 ma
rek niemieckich 60'90 do 6160.

Wiedeń lnia 5 grud. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 343 25, kred. węgierskie 418.25, Aug'ob. 
152.00, Uuiony 254.50, Baiikyereiny 123 50, Lan- 
derbanUi 251.10, Akcye tycouiowe — .— , Staats- 
bahny 310 37, Lombardy 105 50, Elbethale 240.25 
Renta papierowa 97.65, Renta węg. 4°/o kor. 94.35 
Renta węg. złoia 40/# 116.J5, Alpiny 41.60, Macki 
81.20, Losy tur. 49.60.

RUCH POCIĄGÓW .
(Zeoar lwowski).

O  <1 c  l i  o d  z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 1 0  « 5 s« U  U 736
Podwofoczysk 6-44 3-20 1016 l i i i —
L o d w .  P o d z a . 6-54 3-82 >0 40 11-36 —
Czerniowiec 6 36 — 10-36 3-31 10.66

:yj* _ _ 7-21 10-26 3-41
Bełzo* --- “ 9-56 7*1 —

P r * y  e  l i o  d  z  ą  z

Krakowa 3 0G 601 6  66 9-41 9-35
Prdwołoczysk 2-48 10C2 6 ” J-46
P o -d w . P o d z a 2-34 9  46 9 21 655 _
Czeriiowiec 10 12 T l i 7 59 12-61
St yja — — 1'08 S 06 9 M
Bełżca —" 816 E 2i —

Uwaga: Godziny uruk .w m i g-ubemi liczbami ozna 
czają porj uocną od 6 wieczorem du godz. 5 m. 59 rano.

W biórze infern icyjnem c. k. i-ustr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel I.np3rialj 
jest sprzedaż biletów s'refowych, okrężnych, dowolnie *esl_- 
wialnycb, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tary
fowych i przewozowy oh.

9 L A B A  D Y A N A ,
POWIEŚĆ

przez
J U L I U S Z A  MARY .

(Ciąg dalszy).
I rzeczywiście Kl&ra pod względem ry

so^ t.warzy, ruchów, uśmiechu i całe' postawy, 
była żywj m obrazem swej matki. Gdy dzie- 
rczyna domyśliwszy się powodu jego wzru
szenia, szepnęła. Mówiono mi, że jestem podo
bną do matki —  Bartoli spostrzegł, źe podo- 
bieńs'wo sięgało nawet głosu.

Było tego dla niego za wieie. Nie mógł 
dłużej panować nad sobą i rozpiakał się.

—  On płacze1 Dla czego ? —  zapytała Klara. 
— Czy sprawiłyśmy mu przykrość?

Narcjzoie, drżąc całem ciałem, pociągnął 
je ku sobie i uścisnął serdecznie.

—  Dzieci mojn drogie! —  wołał, ale wzrok 
jego zwracał się ciągle ku Klarze.

Ubiegie lata od czasu śmierci Jerzego 
d’Heribaud, walka o byt w Ameryce, powodze
nie, bogactwo —  wszystko to me mruło zna
czenia, nie i3tniałe. Zdawało mu się, że ma je
szcze lat tylko dwadzieścia, ponieważ odszukał 
Maryę, zawsze piękną, zawsze serdeozną. "Więc 
skończyło Łię dotycbczasowe życie bezbarwne, 
smutne, mimo przywiązania Filipa. Odtąd roz
pocznie Się nowe, szczęśliwe...

I rzeczyw iście rozpoczęły się dni pełne 
spokoju i radości.

Dyana była ciągło łagodną i posłuszną. 
Słurhała we wszystkiem swe jiostry i rzadko 
wydalała się z pałacu.

Całe drugie piętro oddane zostało siostrom. 
Bartoli bowiem pragnął ze stawić im swobodę 
zupełną. Zarząd domu oaóal Klarze.

Klaro —  oświadczył jej głosem irzą„ rm 
ze wzruszenia —  jesteś tu wszechwładną panią 
aż do dma. w Którym Dyana odzyska zmysły.

Wtedy podzielisz się władzą ze swą siostrą
I było to dla niego największą radością 

patrsieó, czasami nie będąc widzianym, na lekki 
cień przesuw.jąoy się prztz obszerne sale pa
łacu, prz ; rozldgłe korytarze o posadzkach 
kamiennych, bez szmeru, krokiem królowej, 
poważnym i uroczym. Zdawało mu się wiedy, 
że widzi Maryę, że to oud jakiś wywołał ją 
z grebu. I spoglądał nâ  nią niei-az z przestra
chem, nie chcąc wierzyć w tak wielkie szczę
ście i oczekując na nagłe przebudzenie, które 
pogrąży go uow u w rzeczywistość okrutną.

Ona obecnością swoją ożywiała pałac, ła
godnością i doorooią zdobyć ■ serca wszystkich, 
uszczęśliwiona, że była użyteozną.

Każdego wieczora zbierali się zwykle 
wszysrcy czworo w wielkiej sali parterowej, 
gdzie on opowiadał różne wypadki -  życia Ma
ryi, a Klara z lat dziecinnych swoich i siostry. 
Wtedy seroe jego rozrzewniło się, jakiś nieo
kreślony niepokój opanowywał go, a obraz te
go dziecka, wraz zb wspomnieniem Maryi, zaj
mował umysł jego przez całe dni i noce. Był 
tylko wtedy szczęśliwym, gdy na nią patrzał, 
lub gdy nawet nis widząc jej, czuł, że znaj
duje się blisko niego, w tym samym domu.

I  nie zdając sobie sprawy ze swego uczu
cia, doświadczał braku czegoś i był smutnym, 
gdy rozmowie z nią sam na sam przeszkodził 
kto, chociażby ukoohany syn j, go Filip. Cha
rakter j« go zmienił się. Był wesołym lub za
myślonym, stosownie do tego, czy podczas dnia 
więcej czasu przepędził z nią lub bez niej.

Co więcej, stał się nawet dziecinnym. Jak
kolwiek oblicze jego pozostało młodem ± wiek 
nie zmienił w niczem jego dawnej eleganckiej 
postaci, zaczął się bardzo troszczyć teraz o swą 
powierzchowność. Nieraz stojąc przed lustrem, 
wyrywał pokazujące się siwe wt isy na skro
niach.

Dla Klary zrywał najpiękniejsze kwiaty

w ogrodzie, zapełniał niemi ralon dwó h sióstr 
i mkby przez zazdrość, ozynnożó tę spełniał 
sam, nie powierzając jej ogrodnikowi.

Każdego rana, skoro tylko wstał, riadał 
w oknie. Klara bowiem wstawała bardzo wcze-„ 
śnie, -prawie o wschodzie słońca. Przesyłał jej 
ręką życzenie dnia dobrego i pośpiesznie scho
dził do niej. Były to dla niego chwile nie
zmiernie szczęśliwe, w oozach bowiem młodej 
dziewczyny łatwo czytał wdzięczność za szczę
ście, jakiem ją otaczał.

Ona częsuO orała jego ręce i ze łzami 
w oczich spoglądała na niego w milczeniu.

—  Jakim pan dobrym jesteś! —  mówiła.
—  Więc będziesz mię kochała trochę?
—  Jak pana nie kochać?
—  W ię„ może mnie kochasz?
—  Z całego serca —  odpowiadała i padała 

w jego ramiona.
Wtedy on całował jej czoło, przymykając 

oczy, by więcej upoić się roskoszą.
• jne§r(l ^nia dozaał niezmiernego wzru

szeniu, gdy Klara, opierając się silniej na jego 
ramicrru, zapy tała go z powagą:

,, Wszak pan musisz wiedzidó w jaki spo
sób umarł mój ojciec?

Bartoli zadrżał. Pytaniu to nie zdziwiło 
go, gdy z wcześniej lub później spodziewał się, 
że mu je uczyni.

— Alboż_ nie mowiono ci o tern ?
— •. v iwiadanc ale bardzo rozmaicie. W  mło

dym wieku wyjeonałyśmy z Franoyi i nie spo
tkałyśmy później nj kogo, ktobv znał naszego 
ojca. Mówiono nam, był zamordowany.

—  Tak?
— Yięc to nie prawda ?
— G ile przypominam sobie, nie było pe

wności żadnej.
—- W  takim razie jakiż był powód śmieroi?
—  Pewnem jest to tylko, źe umarł śmiercią 

gwałtowną. Ale czy tc byłe morderstwo, sa

mobójstwo, czy wypadek — me wiem.
— Dziadek nasz, Chnstiaai, który nas wy

chował, zapewniał, że mija matka i ojciec ko- 
cht-li się niezmiernie. Z jak;ego więr powodu 
odbierałby sobie życie? Również niepiawdc- 
pocobnym wydaje się wypadek, zważywszy o- 
koliczności, w jakich nastąpiło nieszczęście, 
Musiało w ęe być zabójst-s o.

Bartoli nic nie udrzeuł.
Klara mówiła dalei:

—  Zresztą bjły  podobno powody. Dziadek 
śledził tę sprawę podczas jej toku w sądzie i 
mówił nam, że zabójca został ujęty i sądzony 
przez sąd przysięgłych w Mende.

—  Rzeczywiście... lecz o ile pamiętam, był 
uniewinniony,

— Uniewinniony... to prawda... A  jedaak 
przyznał się i przerażony swą straszną zbro
dnią, sam oddał się w ręce sprawiedliwości. 
Miał on odezwać się do sędziów: „Ukarzcie 
mnie, gdyż to ja zabiłem go !"

—  A  jednakże nie chciano go potępić.
—  Otóż właśnie tego dziadek nasz nie umiał 

nam wytłómuezyć, gdyż sam nie rozumiał.
Bartuli spoglądał na Klarę przestraszony. 

Nie poznawał ej. Głos jej był, lak zwykle, 
łagodnym i harmonijnym, podobny do głosu 
Maryi Lecz oczy spoglądały jakoś surowiej.

Czyż mógł czynić zarzut temu dziecku za 
to, że czuia nienawiść do zabójcy swego ojei 
Klara tymcuasem mówiła dalej, jak gdyby do 
siebie samej:

— Bernard! Bernard! Co się z ujm stało ?
—  Tyle lat upłynęło od t9go czasu, że może 

już nie żyje...
— Wiadomo panu, źe my korsy kańczycy je

steśmy zabobonni i że przeozucia nasze nie 
zawodzą nas nigdy... Otóż mam przeczucie, ze 
ten Bernard nie umarł, że żyje szczęśliwy, nie 
doznniąo wyrzutów za swą zbrodmę...

—  Klaro, skąd te myśli smutne ?

—  Przeczucie mi również mówi, że jego z 
1 baczę.

—  I gdybyś znalazła się w obec niego, < 
uczyniłabyś, rcoje dziecko?

—  Nie wiem — odrzekła pobladłszy — lec 
Bóg natchnąłby mnie!

Wyszli z igroda kwiatowego i zaoz  ̂
przechadzać się nad brzegiem rzeki Nastąpi 
długie milczenie. Bartoli postępował z serce 
śoiśnionem. Czyż te młoda dziewczyna o< 
kryje kiedy prawdę, które zniszczy jego szcz 
ście i marzenie całego życia 1

—  A  biedna moja matka? — pytała dalej - 
w jaki sposób zmarła?

—  W  paroksyzmie goryczki chciała odebrt 
sobie życie i rzuciła się dc, rzeki,  ̂leoz ją ur 
towano Rzucając się przecież zraniła się w gł 
wę i z tego umarła.

—  Więc umarła z rozpaczy, To samo i dzi 
dek o p o w ia d a ł nam. Widzisz więc pan jak k 
chała mego Ojca! Widzisz więc pan, źe tc 
nikczemny Bernard popełnił dwie zbrodnie 
zabił m -go ojca i matkę...

Ręaa Bartolego zadrżała.
— Co panu jest?
— Wspomnienia te sprawiają mi przykroi

Kzeozywiseie, zoladłeś ptn i chwieje
Mę... Nieoh pan się oprze na mojem ramienii 
Tc z mojej winy... przepraszam pana... Pan ti 
koohałei- moją matkę!... Nie powinnam by 
przypominać panu tyoh dni smutnych.

Usiadł na ławce nad samą rzeką płyną 
ze szmerem u stóp jego. Ona, niespokojna z 
jęła miejsce przy nim. Ujęła ręoe jego i uśc 
snęła. Oczy jej, podobne znowu dc oczu Marę 
zaszły łzami.

—  Przepraszam pena!

(Oiąg dalszy nastąpi).

SOKAL I LILIEN
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

W E  L W O W IE , k u p u je  i  sp r z e d a je  wszelkie listy zastawie, 5°/0. Obligaoye komunalne banku krajowego. 4 */,°/0 i 4 \  pożyczkę kravwą. 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obiigacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniozna 
po najkorzystn jszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jitoucż platiych kuponów bez doliczenia prowizyi Zlecenia no 
giełda wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miast. zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi



I .< bm.c o j ł r  n ie n S n  * H 'y M y n i 
i l r i i  i o n i  l j /„  c t .  «id  w y r n z H  t łu -  

ej m  zaś rt n i '  ii* 3 es.
• 9  A M  ■ K M M O W S C r  *

we Lwowie uica Eope^ika 1- 3. ultoa f l  lioka 1. 19, w Krakowie 
Sukienni e 1. 20, w Czarnio wcaoh Rynek 1 2 polno a 

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

IV  p / r o ś c i  m u z y c z r i ' 3,
N a k ł a d e m  k i ł ę g r .  'n i ,  s k ł a d a  i  w y p o ż y c z a l n i  n u l  inu: 

n j e h  o r i  T  e k s p e d y c j i  p is m  p e r y o d y e z n y c h

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły.

G a l l  J a n .  Sześć pieśni iarodowycb na chór mę-ki.
1. Boże coi Polska i. Z dymem pożarów. 3, B jż j Ojese Tw je  ■ 

4. Trze i maj 5. Poruoa dajcie mi rodacy. 8. Jeszc .e polska nie zgincł" 
Partytura i g łos/ złr. 1 Glosy pojedyncze p j 10 ct. 2991

Nowo otworzony pisrwissy w

D EN TYSTA
D r . B . K a c z o r o w s k i

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Z a k i a c l  d e n t y s t y c z n y
z W.ednia, do Lwowa, ordyn. przy 
ui. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztaj 
parter oa godz. y — 1 przed, i od 
2— 5 popułud. W niedziele i święta 
od y— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorycn codziennie amoulatoryum od 
3J2_. godz. 8— 9 przedp. 13 — 13

jako *o:
M y d ł o  b ę d ź w i u o w c  i żywa się przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, 

nsnwa i-uis-.kość saory a cerze nacf*js ccerstwuść i aksamitny miękkość 25 ct.
M y d ł o  ) ( i i  a k s u n c ,  'pływa bardzo korzystnie na “deo, dokładnie oczy

szcza i wybiela skóra, Mydło to jes* znakomicie działającym środkiem przeciw opa
leniu, pryszczykom i pęcherzykom na twarzy : przeciw piegom i zgrubieniu na
skórki 25 ct.

M y d ł o  L a m f o r o w e  z uśmierza swgdza ie i pieczenie skóry, usuwa wy
rzuty i czerw un iść nosa, twarzy i rą'i 25 ct

M y d ł o  k a m  fo r t  w o - s i a  k o w e  usuwa czerwoność z twarzy i nosa
opalem s słoneczne i piegi kawałek 30 ct.

M y d ł o  K . r o l o o w e  baruzo korzystnie jest m c ręce, twarz, a nr wet całe 
c -<ło czas, > epidemii, celem zabezpieczenia się od zakażeni; kaw -łet 20 ct,

M y d ło  S r e o l i n o w e  zawiera 5“|, czye.ej kreoliny, znakomicie oczys cza 
skć ę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć odśw sża i wvdelikatnii, ka
wał, k 35 u .

M y d ło  s i a r k o w e  z wielkiem pnwodz-niem używa się co zni;zczenia 
ptyszczy j wszelkiun w; rzutów na skórze 2 ' ct.

M y d ł o  s m o ł o w e , - g l i c e r y n o w e  składa się z 350!, gliceryny i 10'|0 
_moły (dziegciu;, jrst po i kaidym w-ględem jednem z najlep; „ynh desinfekcyno 
hygienicznem mydiem loaletowem. Jak. zwykłe mydło dp i , ycii codziennego, jest 
przez swą '-es ufekcyjność i skórę zmiękcnijącą własność znakomitym oraz wypró
bowanym iroJkiem do u umycia wszystkich ^nieczystości no skórny uh, jako to: pie
gów, pram sątrobianyib, wągrów itp.. kawałek 3 ct.

M y d ł o  s m o ł o w e  zawiera 40°J0 smoły (dziegciuj; usuwa pryszcze, liszaja, 
wszelkie wysypki skó ki, po cenie nóg i iupi.-ż na głowie kawałek 10 ct.

M y d ło  s t -  r a k s o w e  "żywa sig przy ci.e. pieniach naskórnych a przeważ
n e  pr y świerzba h. k«wai®u oO ct.

M y d ł o  t y m o l o w e  z“wiers, 3°|, tytoniu, znakomicie oczybzcza iikóię od
wszelkich wyrzutów, kawałek 50 ct, 2444

Ma sw* Kilko Jaja S
Nowo otworzony magazyn zabawek dziecinnych, gier towarzyskich 

gilanteiyi i perfumeryi

S$auczyńskifiij<* i; OfafepsSrfegę
L w ó w , u l .  S m l a  L u d w ik a  1. 7,

poleca:
Sobótki dla y.anioz. ,k o d  75 ot. d o  zł. 5 Gry t o warzy- 

tk.e w&rssawbkie od zł. 1. Psdiigogi ,zn j łamigłówk od 35 ot. 
Litarsue m^giozia od zł. 1 5 )  d o  zł. 25. D*ry Fróuła o l  35 ct 
Gimnastykę pokojowy o i  *sł. 7-50 Ekspórymeata ele kt/yozao 
od zł. 4. Okrętt p v  we, Koleje parowe od zł. 6. Wielki wy 
bór na:nowr-zyoh Zibawek meohamezuyeti od ct. 70. Wolooy- 
pedy z konikami po zł. 16. Weio yęedy na k  łaok broyklo 
w y  eh  od zł. 9, lasbrumeata m u s y -z aa p> oeuaoh fabrycznych.

Cenniki illustrowane gratis. 3071 3-3

ulLa Jagiellońska l. 8.
otrzymał świeże zapasy iro.ikó ?■ n-ukow;ch z trr. eh 
dz ałów przyrody d'a gabinetów srfeolndth jak i cła uczą. 

cej się młodzieży.
Poleca również żywe: źwierz; o- s.-ąoe, pt-ki egzo

tyczne, kanarki harcerskie, rybki złote, ą  *wie etc
Morskie świnki i hiate myszy do doświadczeń.

Pośredniczy iów.veż w sprowadzeniu różnych cspo
jonych d ik iih  źwierz%t i ptaków j-k^to: indyj-Ble lam
party nsd.3i o?.W(.jone, wilki, s ałpy, kuny, k zły, sarny, 
dr‘kie króliki, kt< k dyle. *ępy- puszczy i, kuropatwy, 
róine btiKntr, Bantsm karły etc.

W ielkr- zmpsid r ó ż n y c h  k o n c h  i h o r s l i

Przeomioty etuografiozn. , wyręby wsohodaie, kia ki, 
akwarya. stoły mam-nrowe etc. _ • .* . 348

N a j l e p s z e  ,f świec.e p.ernjii poleca 
onJ£c.nia J .  - im  lu e r a  ui. Akademicka 
Filia Ryned dom przechodni, dswniej
Andrioiego. 3Ui5 4-10_

M b in  S t o le c k i  * e L « w w ,  «*  Vva- 
łowa 1. 11  tpizedaje rsztlkie towary,
wc.odzące w aalcwn handlu korzennego , 
mjcz: go po cenach u k  um.arkoBanych, 
że tyUo priódmiotj licne aibo iałszowa. e 
taniej iprzetiawac mozn, . Zamnwiema z 
prcwincyi ykon-ja starann.y i Lie.-wło-
czn e.   1075 5-6

A p arat du piwa na 4 p py, no«vy, 
kuty aociol w n...jlep-zej jakości du sprze
dane- w handlu Aarola liałtala^a we 
Lwowie,. 3016 3-8

Flia-S! nowy' gatunek tortu od l'50 i 
wyzaj i ciast..a po o i 10 centów. »L ,kf-y 
óe.erowe pół kilo zlr 1'kO, H e r b A i t i^ i  
pół k to i ar. T a r c i  t i yo T6 ct. Ylszei 
kie zamówienia, przyjmuje jk ie i s a n  d e r  
Ż u b ra ".. sk ,|  c kiernia ul. Uihńs&iego 
lv;r. 2 (ubek wkutń-ki.j kawkirnii). cO/o

Fara d a iie in y  c l i  klaczy karosierów
do nabycia Brajęrowskajj. 3043 4 -3__

A g r o n o m  z i2 letnią praktyką w 
wigkłz, th majątkach, m.oóy, zdolny ener 
git -ny, oULiiajomiony dokładnie z wszyst- 
.iemi gałę-tam. w zakres gospudarttwa 
wcnoilząi yni, władają y językiem polskim 
i rnegle niemieckiu, żonaty, poszukuje 
od 1 siyczma lBa^ iub później posady 
samoistnego ekonoma Raskawe zgłoszeaia 
pod adresem: W. 8. liobromil. i,'l44 3-3

.-M u n ia k  ł o k a j s k i  tylko z czystego 
winr robiony gwarantuję za natutalnośc. 
Tysiące znawców uznało za najlepszy. Lu 
in flaszka kosztuje tylko 1 50 jedynie do 
na ycia w ikladzis Jaja ilodnara. Akade
micka 20. Proszą raz kupić, aby się prze
konać o dobroci. 283310-10.

C e n t r a l n e  b i u r o  pośrednictwa Bo 
dyńskiej dom Andriolego poleca młodą 
przystojną, z dobrego domu osobę, z do 
brymi poleceniami, jako lektorkę do to 
warzystwa lub do zarządu uornu 3083 

i i m k l e c  1 kl 68 ct., slo irri i  a.x 
t'6 ct., śliwki 1 kl 40 ct,, po /id la  1 kl. 
36 i 28 ct.. miód znakomity 1 kl. 5H ct. 
tylko w iasalu  Lvom raa Soleckiego ul ca 
Batorego 1. 1 we Ottowie. 3023 2-1

Waż j dla P. T. Właścicieli zakładów przemys owych.
Krajowa węgl? drobne dla użytku w gorzelniach, browarach i 
wszelkiego rodzaju innych zahładachprźeaysłowychdosta“czapo 
etnie Bardzo umiarkowanej kopalnia hr. A Potockiego w Sierszy. 
Łaskawe zamówienia p zyjmą e i bliższych wyjaśnień udziela 
I. Kuńatkowski, w ł. składu węgli w Krakowit’, ul. Zwierzyniecka 
21, lub Zarząd Zakładów górniczych w Sierszv, p. Trzeb'-nśa.

I J u tro  c ią g n ien ie ._______

W felka 50 etntowfi ióto ja  % insprupu.
y t d ^ r ^ a  w y b r a n a  5 1 1 , 0 0 0  a ł p .

I Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonasz«, Kitz i Stoff, A. Schellen 
| berga i Syna, Sosala 1 Liliena, Jakóba Stroh. A. Ch. Worfla i Schelitnberga 
I i Kreysera. 2028

M a l i f a x  ba.dzo dobra para złr l -jO. Hal u ar ze stalowem. nożami 
para złr v20. IIa1J’ax se szerokim i nożami pan zlr, 3*50. £ialiiax niklowane 
zwykła p ra 'dr. 3 50 t£alifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5:do. 
Halifax damskie nie nikło1, *ne pa :a złr. 1 C-0, llalit; x damskie niklowano 
para 2 3. M e r k u r  albo lielweti*- para złr. 3'20. Met kur damsbie, niklowane
z azainiiemi no: ami ] ra złr. 6.

J a c k  s o n  1 a in e u  Lie oiklowane para złr, 5. Janson Haines niklo
wano para złr. 6. Jackson Hainet niklowane, model z Grazu para złr. 7 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Parr uasków do Hsdifax ct. 80 

peleca w największym wyborze
P ie li’ O h rząstow sk  i

handel żelazny fce L owie, plac Kar itulny 1 (naprzeciw katedry).
Cenniki ilustrowane do ayspozycyi. 2888

Dla c łonków , Sokoła", To warzy et ? lyżwiarsLch i uczni 10°|0 opustu lub 
  fr.mcj r." ki.żJei atacyi pocztowej.

Nowo wybudowana —  wzorowo urządzona
ces. król. nprzySKŁAD KABRYCZNY

c. k. uprzyw. fabrybi
ś  - . ,> ^ ia t o 'W Q r j  s i a ' U ’ 7

w BERNDORF 

I S i  a c z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

te srebra chińskiego i alnaki

CS
k u ch en n e  z czystego n ik lu
z po:ęczeniem długoletniej trwałości 

poleca

6. % Christiana â̂ łępci

Z a k u p i ł e m
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare, wina

węgierskie, fraucuskte, r>,ń- 
skis, hiszpańsLis —  praw 
daiwe koniaki—  rauty, ara
ki, miody rozmaite, Liwo- 
ty, nalewki, rozolisy, wód- 
k\ octy francuskie itp.

Spiaedbję teliowe j o zna 
c-anie zniżonych cenach w 
moim haaola we Lwowie 
pHsyui. Krakowskiej i. 11.

Karol Bayer.

Ł y i z w y  „ H a l i f a k sZ a  6 * 5 0
dostać można dobry

zaopatrzone w Lparaty rektj fik^cyjne kolumnowe systemu 
Sa7alle, najnowszej konotłukoyi

c. i k. nadw. dostawcy

w e  L w o w i e

polfoa : dla c-ilów apteczny oh, do fabryk* oyi pe-fum, dla fabryk 
likierów, na nalewki i t p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
n . doi i^nicny na punkcie jakoś i i czystości towstf pierwste^

próby.

Wszelkie wynala k i ostatniego lat dz o:-jątka na polu 
rektyfikoyi spirytusu znalttły w ra^neryi moi ej raj obszc, r 
niejsze eaetoao won e.

C o . n n i f e .  i g r a t i s  i  f p a n o o .
30C6 2-4

w© ulics, Hotmańska L 2C

I (JOD * U T E *
, u w w  n ie k le jo n y c h
z doskonałej francuskiej bibułki

Z cts. k r ó l  uprzyw. faoryisi
Fi*a).a hardlows,p o  z l r .  1  i  w y ż e j

p o l e c a  F A B B Y h A

F. MŻa ŁOWSKI, Lwów.
Przy c ibiorze 5 000 sztuk, poczta f r a ?  c o .

P a n i e n k a  z nkuńczoną 8 a.łasą. po- 
szukuie posady za nauczycielki lub do 
sklepu. A ;rea D. 20 poste restante Lwów.

!067 3 4
, p ... — n  . i a n a  a k u s z e r k a  

przyjmuje p t d  d j  s k r e c y ą  p a n i e  na
wikt i mieszkania, ul. A a.Jemicka ź6.

D o b r y  i - y a o w n ik  z n-ższą szkolą 
znaió , e stule zajęcie. Zgłoszenia du B u 
ra dz-emdiów L. .nlchra. 31*8 1-3

Ujprasza się ‘Aielm J . . . . . .  K b o r o w -
s łk ie g o  P.zoniysi, odeurau ządiną lotu 
grafią i b grsf.ą ka.aną sobie t ą  r a ż ą  
pr,:y.d.-ć, Lwów post. rest. 21.6  1-2

S śłu clias y. filozciii (filolog) poszukuje 
'eki yi w miejsc" A dres: S, 8. po:t. rest, 
Lwów 3 i07 ł-3

G a  y d i n i  a s t  przyjmie p sadę n a -  
.. * y - i t  ? »  ć o m « v  'g a  b. łuckacz 
f i lo ;  fli uczący grunt,-wnie przedmiotów 
s kolnyeb dia całego gimn& .̂yum. iłefe 
rency: z akomite. rtiadomość ,D. W. K
L io w  poste restant-..__________3~102 t-1 .

d l l e k ^  J.OD J i ir O w  dzitnn.e po 
tize «. wiadomość w sklsd.ie ręka/iurefc 
p. Józefa Cz.rnickiego, Bynek 28. 1-3

P r o ś b a  o  p e n t  »c. Uficyali-ta piy 
wetny, pozostający bez żadnych śn.dkó* 
do życia z pow; du ni**l’ czaln»j choroby, 
b .z  dachu, chleba i o izien.a, naratuny 
z dzisćmi ua w elkio niebezpieczeństwo. 
Apelu ,emy do SziacLetuej Publiczności 
^żującej lijjSŚć w niedoli bliźniego o p u 
danie tg-.i. Gr.egoiz Aosteołi, L .iów  jy  
nes 1. 30, 3121 1-3

A p a r a t  f o t o g r a f i e s r a y  
t y l k o  w pierwszym > Równym składzie 

aparatów i p ’ zyboró r futograficznych

HAMEL i FEiGL
Lwów dope-nika 21.

Wyłączna sprze la i i zastępstwo płyt lu- 
mier«’a, Wostendorpa. Germanii i Moha 
oraz pspieru celuiilinowego Dra Kurtka. 
Ciemnica w domu - nauka gratis Zamó
wienia na prowincyę uskutecznia się 

odw utnie. 3117
P o d a r k i  n a  B o i r  d r z e w k o .  

~ł4MFJGD¥MT~'84D 3P K « Z  I C S F

1 S
- m w  a t

O l /w ć w
pl. św. Duchu (uiica baatrrlna 1. ii- n i 
przeciw głównego odwachu,, poi -ca w T ;ei 
kim wyborae i pu i.aaach rąjtfAazyak 
okulary cwikw y, luruuiy, biaokfo dłt.e 
!;o*vid’’ tit barom-.ry, claplbmicrzc 1 t» f

dzWi>aków elek̂ ryoauyuR. Wss*iiKj!o re* ptirA-fł aisjryofrł̂ J 1 najtAaćej- « prorr4?.-?7 odwv<:t-W*\

Mu ipodarbakl
św. RAiloLja i Gwia dkę

poleca magazyn

l i U S l & Y K A  M U L L E R A
Lnów, ul. Halicka 1. 6

osobiście zakupione wielkie . apasy zaba
wek dla dziatwy. 600 gier towarzyskich 
najnowszych po ct. 50,70. zlr. 1, V20,1‘60. 
500 l ilek Bebos ubrane i nieubrane. Be
li es od iś  uo 18 zlr., zas z masy kamien
nej od 76 do 6 złr. o az o kostiumach 
i, aro do w j cii. karnym idchtera z hot zicą 
po cenach takich samach jak we W edniu 

Łask .we zlecenia z ^rowincyi zała
twiam od*rot ą pocztą, — Gennki na 
żądania fi "tak,. 3058 1 2

we Freiwildau
ces. król. doitawców dia austro-węgiar* riego dwom

P ł ó ł n a 9 s t o ł o w a  b i e l i z n ą ,

ę c z i ^ i l u ,  D . i u s % r j  i
j ł r s ^ H n c i  i ^ i a n e  w y s r * - .  b y

pólt-CA najiaoi-fij handei

Lwów, Żółkiew J a  l, 2. 
zahuD ła wielki tran tport pr^e- 

ślicznych

Przy nadchodzących świętach i na kolędę
pole -.a znana

katolicka fabryka dewocyonali^w

K a r o l a  P o o l l a t h a
w  S f l i r u b e  s a l i m i s e n ,  w  I f e w a r y i

swtjje : obre wydawnictwa obrazów, obrazków, medalików  
z polskimi tekst n r. dalej krzyżyków, koronek i innych 

dewocjonaliów a szczególnie prześliczne

Szopki Bożego Narodzenia
po cenach zadziw ająco niskich.

P. T. księżotn posyłamy do wyboru i na wypłat. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  d a r m o .

aaerylsań k eh i gr ekich. i po’eo -1 
takowe jia ffi^-jtańć ycl* cauiłch  
konsumentom i o Dprz^dającym.

Ulli§Kszym ndbiarcoiń baczny rabat.
53110 1 — 10

■JJeny h u r t o t m e  : pp. odsprzedsjącym, fłaścicielom hoteli, 
restau- atorom dla szpita’ i, ?akła>dów kąpielowyćh i publicznych. 1754

ŚWIECEJ i o w o  ( t w o r z o n y  h a n d e l  g a l a n t e r y j n y

k. o  m c  i  © 1 n e
z czyslo-pszozefrego wosku 

poleca najtaniej

Fabr/la Stiec i tiiciiowania wosku 

Fryderyica Ichubutha
Lwów, Rynek 45.

w  F r iC lS y il. i l ,  ulica Frunci-:zk;iliska (pud gwiazdą)
polec- w największym wyborze:

W s a o lk ie  przyb ry  s?o h.:ftu i krawieczyzny
P a r ^ . o f e ,  F I* 5 o y  S k s e y & i angielskie
"‘ a j o o i e  prawdsiwo * * s *  ja k i e
N p j'e p # K B  rt h u  c l )  G ia c i Duńskie i jelonkowa
Bi< i l i z n ,  m ę s k ą ,  k c s z n l  >, i ofnierze, mankiety, skarpetki etc.
W ie lk i w y flS r  n  »|«i * w o i y o h  krsairateta , spluek, c-’ei*k etc.
W y«*óby  xm s k ó r y ,  P u l a m s y ,  Tytonierki, Papierośnice etc.
P e * f i f i ł ie r y ^  francuską i angielską etc.

G s n y  F i r k o w a n e  I i t a d e .
Wszeikie zi mówienia uskuteczn-am odwrotną pocztą Zlectnie nie na

leżące w zahres handiu mojego zsłatwiam beziutereii wnie. 2988 2-6
m s i&  $  m m **  - i

Zau adamiam uprzejmie P. T Publiczność, że ohokmojei licznie laska- 
mmi wzgiędasi zaszciycaaej ajoo i — 3

I  n r  i ->  t i -  Ł J  ^  -:V Ł  t  IN  1  " g g ^
w Stan słiwowie, przy ulicy Bolwedersklej I. 5 oiwofzyldm

l i i r t f  A m eu ta  me ihań czne .aristeny 
e.c.) na raty, 8:an.sław Horszoaskj Lwow. 
Illustrowane cenniki gratis.

K r a w a ty  dla p;ń i panów lajutw- 
s»e formy i wzory (i ip u) Cachenes ja 
d -ahne biało do J r ,n a od 135 c t , wt - 
riane i d 85 et. Dajnossze spimt i B4pL 
hi do arawat, wiclhi wybór woalek han 
cujki^u o 30 ct. poluają T. Gcraki i 
8. Ssydl: w.ki Liwów, plao Maryacki 8 
(róg Hetmańskiej/. S064

i > 5 5  V S f  O  -M  M u l
(gr echotki) do sań, podbite flauelą, para 

- sir. 7 53 i 0 poleca

aowe n& wiuo, piwo, ro; ter, rum, 
koniak Ukwory uir-Ymnie na 
ni M z  e x fibiyfcii jz h'&

w  G.**»eu
z  a  s  tę p c 3 i

Z a k ł a d  l i t u g r e f i a n n y  " ł f e - Cieśla i stutirn rz
tkawalir) specyalLta w budowie schodów 
i onar nti"}! drewnfj, ol>znajomiony 
z wszeiisieuii robotami >>u lowlanend, uic- 
zły ;yso*wk i rachmistrz przyjmie ja 
k ek .l iek mi jtu , a to tak u P. i , #/*. 
scicietid br. Zgłusz-nia ha-Jt. e „laiproeaa 

nwow diia l-a we Lwowie (SoD'sskiega S'4T iu f i ;  ( ł f r y ą s j  e i i s k l
bandi* żelazny we Iiwo*wi». plac Kapituł 

uy 1 (naprzeciw Kth d-y).

yolcr.
główny skłsd kaloszy rosyjskich

Rudolfa Kthnmera
Lwów, Hotel Francuski.

295fi 4-6

Żiiiobek. boczny
. łr. 2i6u rocznie ttałej pensja 
dia osoG wie ki;go stanu, Ab5- 
rzy się w -iGmjok g d«i8iach 
a»j®6‘w.<ó ..liną. O ierrj po W. 

6688  Rudolf adosse w Pradze.

Dla To warzy st#  opust.

I la l i ia k s  bardzo dobre para 
„ ze ataluwemi nożami
„ ze szerokiemi nożami
„ niklu izane -wykle
a „ ze sz.r. nożami
„ damskie niklowane .
B „ nie n.klow ne

Morkur albo lleiwetia 
Jackson lleines nie mk owaue .

„ , n k ot/aa .
Pa, a pasków do Helifaks 3>J ct.

poleca w największym wyborze

Osnbny oddział na:
L ' ul ANY Fer kie, Bi&yrueń- 

skte tuieoKte i tegieibkie.
DYWANY na otomany i po

duszki.
DYłUiSNY. !;0CE i Linoleum

do w} ś .ieląkia o; łych po&oi 
D E P T A K I  we inenc, jutowe, 

strzyż ne i żagłuwe.

i  saa** m t

Albin Krajewski
W ie d e ń , IV wieucner tlauptstrrsae 5i,

ilerwszy ptiiski doiu komisowy
i przedsiębiorstwa wysyłkowe poleca - do 

ol2 j;U ‘ -tarcza . Z827 6 o

!!! Wszystko !!!
ozego ktu tylko zażąda i io  w dział 

haudlu  i jj.rzemysłu wchodzi 
CenniHj na żądanie wy ła gr«ois i 

franco.

Petersourgskie kalnsze
i  z im ow ą b ie lizn ę

poLc*
Ur. Jasińskiego

puradnik

dia kaszlących.
D rucie, laiAiom pratrobiune 

i ur-Upi łnione tęyaa uic.
C en a 1 z lr .

Bolesław CybulskiMayizyn M. Weina
plac Trybunalski i.

we Lwowie, plac Marjacki l. 5. 
Lemiki uiiot o rn o  uratis.

O dR oiw  fłdaijrUiy re d a k to r  i L H f f w ć f c  N f l f t f a m k i F ą ju a r a  M bry k i ; R ra o i Kuałk^wśiŁ# ^h ,fr  %&$<{$>

P R Z E G L Ą D  h 'M a  C g ra d n ia  ł ° t »

s ię  ’ 'handel w* u  Ł - ^ . d L * w - i f e s .  S*tsLĆLf3a£x% a.,lie=c«.. w e  L  w  w w  i


